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WOLNA TRYBUNA 


„CZARNA ANULKA N. B. w NOWYM SA- 
CZU. Należy znajomego swego wyraźnie za- 
pytać lak sobie wyobraża dalszą z Patilą zna* 
jomość i czy traktuje Panią poważnie, czy też 
ma zamiar pobawić się Nią tylko. Powinna Pa- 
ni żądać zdecydowanej odpowiedzi I nie pozwa 
lać wten sposób postępować, Przypuszczam, że 
zttajomy Pani ma jakieś zobowiązania wzzlę* 
dem tamtej kobiety, ale musi się sam zdecydo- 
wać kogo wybrać, ponieważ obydwu naraz 
mieć nie można, Niech mu Pani postawi waru» 
nek załatwienia tamte] sprawy | uregulowania 
znajomości z Panią i określi pewien termin. Je- 
żeli po upływie tego terminu nie poweźmie 
konkretnych kroków, niech się Pani nie daje 
przebłagać I zerwie tę znałomość z powodów, 
które Pani w liście przytoczyła. 

„1I9-LETNIA ABSOLWENTKA" W JARO- 
SŁĄWIU. Może Pani napisać. Grzeczny, zdaw-= 
kowy list<z klikoma przemycanemi serdeczhe- 
mi zdaniami i prośbą o odpowiedź. Niech Panl 
tak list zredaguje, ażeby odpowiedź nastąpiła. 
Mam wrażenie, że uczucie dla Pani nie wy- 
gasło, ale znajomy poprostu ma wrażenie, że 
jest Pani najzupełniej obojętny i dlatego nie 
chce się narażać ani na litość, ani też na 
wzgardę. Obawia się zapewne jednego I dru- 
glego. Powinna mu Panl jednak dać odczuć, 
że się myli i, że nie jest Pani tak bardzo obo- 
jętry, jak mu się zdaje. 


„OTCHŁAŃ MIŁOŚCI* W ŁODZI. Przede- 
wszystkłem należy uregulować zobowiązania 
materialne. Może Pan zresztą przesłać nalož- 
ność pocztą. Albo raz jeszcze prosić o spotka- 
nie. Może się zgodzi. Niech Pan powie swolej 
znałomel, że kocha Ją Pan bardzo, i ieżeli to 
zerwanie jest tylko chwilowym kaprysem — 
niech kaprys ten przerwie, albowiem Pan bar- 
dzo clerpi. Jeżeli nie zgodzi się niech Pan 
przestanie nagabywać 1 starać się Ją spotyktć, 
ale wręcz przeciwnie niech słę Pan spotyka 
z innemi znajomemi, koleżankami I £ d. Je- 
żeli znajoma Pana żywi dla niego trochę uczu= 
cia, to odezwie się w niej zazdrość I zmusi do 
zastanowienia nad tem co czyni. Wówczas, 
miech Pan raz jeszcze da fej sposobność paroz= 
mawiania z Panem, ale niech już Pan wów* 
czas nie będzie tym poniżającym się i proszą- 
cym o litość I uczucie młodzieńcem, ale za* 
chowulje się grzecznie, uprzejmie umożliwiając 
swej znajomej nawiązanie kontaktu w sposób 
delikatny, ażeby Inicjatywa wyszła od niej I 
jeduócześnie, ażeby nie została ona poniżoną 
Jego zachowaniem. Mam wrażenie, że zrozu” 
mie Pan o co mi chodzi I wszystko będzie do- 
brze. Gdyby zaś okazało się, że tamto serce 
śpi i żadne posunięcia nie mogą go skłonić do 
szybszego rytmu, wówczas należy zaśpiewać 
popularną piosenkę: „Nie będzie ta — to be- 
dzie inna.“ 1 zapomnieć. 

PANI HANKA Z POZNANIA. Naturalnie, że 
fest takim samym pełnowartościowym człowie- 
kiem, jak każdy z Panl szwagrów. Jeżell jest 
mniej wykształcony to napewno nie, jego wina, 
ale wina warunków, które go zmusiły do wcze 
Śniejszego rozpoczęcia pracy zarobkowej. Co 
się tyczy inteligencji, to można ją nadrobić wle- 
fe czytając I obcując z gronem ludzi inteligent- 


nych. Mam wrażenie, wnosząc z listu Panl, że niejszych językach. W zależziości od ję-|domo — kilkarazy dłużej, niż życiej 


go Pani jednak kocha, Hanko, ale obawiam się 
znów, że uczucie to nie jest trwałe, SonewAt| 
jest to, jak Pani słusznie podkreśliła, plerw-= 
szy mężczyzna, który się Panią poważnie za= 
intersował i którym się Pani zalnteresowała. 
Ten wzgląd jest bardzo poważny i zupełnie 
zwróciła Pani na niego uwagę. Proszę zatem 
odpowiedzieć swemu znajomemu, że nie jest 
Pani jeszcze przygotowana do małżeństwa, że 
nie jest pewna swych uczuć, a nie chciałaby 
podejmować lekkomyślnie tak poważnej decy- 
zil i dawać słowa, wówczas, gdy Pani sama nie 
czuje się jeszcze na siłach. Jeżeli chce — niech 
czeka. Jak długo?,. Nie może Pani określić, 
ale przynajmniej tak długo dopóki Pani sama 
nie powie, że można ogłosić zaręczyny, albo, 
że.. należy zerwać. Lepiel się bowiem dłużej 
namyślać niż powziąć decyzję lekkomyślnie I 
później żałować przez całe życie. Tymczasem 
przyzwyczai się Pani do niego również i Pani 
rodzina i jeżeli jest to człowiek zacny o dor 
brym charakterze, napewno rodzina Pani polit- 
bi go także. 

PANI I. J. z DĄBROWY GÓRNICZEJ: Po- 
nieważ Pani nie posiada osobistego majątku i 
pie zarabia, a mąż Pani fest na dobrem stano- 
wisku, jest on obowiązany łożyć na Jej utrzy- 
manie, tembardziej, że przecież jako urzędnik 
państwowy pobiera dodałek na żonę, której 
jednak nie utrzymuje. Niech Pani zwróci się do 
adwokata, który wystosuje list do męża z we- 
zwaniem go do płacenia alimentów. Gdyby to 
nie poskutkowało, adwokat skieruje sprawę do 
sądu. Wyrok będzie Pani miała zabezpieczony 
na pensji męża tak, że nie potrzebuje się oba- 
wiać tego, że mąż nie będzie Jej płacił na 
utrzymanie. Skoro mąż sam nie chce zgodzić się | 
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W blasku majestatu królowych piękności... 


Wybory najpiękniejszej Francuzki mają przebieg identyczny z kampanją wyborczą 
do izb deputowanych —Jakie przywileje przysługują „Reine de France'.—=Zadna 
z nich nie zrobiła karjery z wyjątkiem 


Stawiskiej, która zakosztowała rozkoszy i cierni sławy 


(z) Rokrocznie, odbywają się we 
Francji wybory „Królowej piękności“ 
„Reine de France" posiada pozę 
wilejów królewskich”, które dotyczą 
przeważnie wpływu „Jej Majestatu' na 
organizowane w czasie jej „kadencji 
imprezy; niemniej decydujący jest głos 
jej dam dworu oraz wicekrólowych na 
prowincji. 

Zwyczaj wyboru królowej powstał za 
czasów wielkiej rewolucji. Wówczas 
miał on jednak na celu wyszydzenie oba 
lonego majestatu królewskiego. W. la- 
tach późniejszych, tradycja ta zachowa- 
ła się i nigdy „królowe” nie cieszyły się 
taką popularnością i sympatją, jak w 
okresie trzeciej republiki. 

Nadługo przed ostatecznym wybo- 
rem, dokonywanym wśród aliminowa- 
nych piękności, cały Paryż. ogarnia ja- 
kaś gorączka wyborcza. Początkowo 
każda dzielnica stolicy wybiera swą 
królową oraz jej dwie damy dworu. — 
Wybory te pod wieloma względami przy 
pominają najprawdziwsze wybory poli- 
tyczne. Nietylko dlatego, że odbywają 


w jakich paryżanie oddają swe głosy 
przy wyborach do izby deputowanych, 


„przyj ale w pierwszym rzędzie dlatego, że to* 


warzyszą im takie same nadużycia, Spo* 
śród wybranych podług zawodów kandy 
datek, wybiera się królową dzielnicy, a 
dopiero potem królową Paryża i wice- 
królowe. Wybory te nie mają nic spól- 
nego z wyborem „Miss France", doko- 
nywamym przez prywatny komitet, 

Ciekawe są wyniki wyborów ostat- 
nich dziesięciu lat. W przeciwieństwie 
do dewizy: „mężczyźni wolą blondynki”, 
z pośród dziesięciu królowych, było 8 
brunetek wzgl. ciemnych szatynek. Sta- 
tystyka podług zawodów dała następu- 
jący wynik: większość królowych była 
reprezentowana przez midinetki, jedna 
była „stenotypistką, a dwie sprzedawczy 
niami i 


„Królowe korzystają dzięki swej 
„$odności' z szeregu prerogatyw i przy 
wilejów, Wszystkie przedsiębiorstwa, 
wchodzące w zakres mody kobiecej, 
chętnie przyznają im pewne wynagrodze 
nie za prawo reprodukowania ich foto- 


się w tych samych lokalach wyborczych grafij oraz podpisów dla propagandy 


Gazeta ih leniuchów y stolicy nadsekwańskiej.. 


Pisma dla babek, teściowych i starych panien...—Paryż stolicą prasy 
światowej, poświęconej najrozmaitszym zawodom i upodobaniom 


(z) Gdyby rozpisać konkurs na naj- 
większą ilość gazet i czasopism, wycho- 
dzących we wszystkich niiastach Świa- 
ta, to Paryż  zdobyłby niezawodnie 


pierwszą nagrodę. ` 


Czasopisma i dzienniki reprezentują 
nejiozmaitsze odłamy polityczne. a 
prócz. tego odpowiadać muszą  najróż- 
niciszym i bardzo nieraz dziwnym upo- 


<4cbaniom i zamitowaniom ludzkim. 

W Paryżu istnieje nizprzelizzona 
wurost masa wydawnictw pablicystycz- 
nych i fachowych. istiicją iam czaso- 
pisma dla najmłodszych oraz dla miti- 
dzieży płci żeńskiej i mięskięj. Więk- 
szość wydawnictw obliczona jest, czy 
wiście, na czyte ników. w średnim wieku. 
Ciekawsze są już liczne dzienniki, 
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Zakład naukowy dla papug... 


Wykłady „dobrego tonu“ i „językoznawstwa“ 
w niezwykłej uczelni 


W pobliżu Hamburga w mieście Stel- 


ling znajduje się jedyny na świecie „za-,; ptaki nie były zbyt drapieżne i nie ro- 


kład naukowy“ dla papug: Jest to in- 
stytucja podobna do szkół tresury psów 
i innych zwierząt, różnica polega jed- 
nak na tem, że wykładają „profesorzy 
lingwiści”. 

Ponieważ papugi mają się uczyć mó- 
wić, więc nauka odbywa się w najróż- 


zyka zostają potem papugi wysłane do 


danego kraju, gdzie są sprzedawane: Po 
przybyciu do „szkoły“ papugi przede- 


rażofie papuzią chorobą. 


rzyskiej”, która polega na tem, aby 


[bity użytku ze swego silnego dziobu. 
Następnie rozpoczyna się nauka języka. 
Jest to praca bardzo trudno, jednak nie 
r bezcelowa. 

Papugi odznaczają się świetną pa- 
Imięcią i nauczony raz wyraz pamiętają 
przez całe życie, które trwa — jak wia- 


człowieka. 


Przeważnie nauka języka; 
odbywa się w kompletnej ciemności, | 


produkcyj tych firm, Na wszystkich za- 
bawach miejskich są one gośćmi miasta, 
podejmowanemi z iście królewskiemi ho 
norami, W tradycyjnym pochodzie „Ka- 
tarzynek”, przejeżdżają ulicami miasta 
w zasypanym kwieciem powozie, Toalet 
swoich, oczywiście, nie opłacają same, 
gdyż otrzymują je w prezencie od pary- 
skich domów towarowych. 

Mimo, że „królowe Paryża” są naj- 
piękniejszemi dziewczętami stolicy, Ż 
na z nich nie zrobiła jeszcze karjery til- 
mowej czy teatralnej. — Jedna z nich 
(wprawdzie zdobyła sławę. Jest to „kró- 
lowa Paryża" sprzed dziesięciu laty: 
Arletta Stawiska, Jako Arletta Simon, 
obrana została królową Montrmartru i 
w- związku z tem, poznała życie z naj- 
„bardziej awanturniczej i pełnej przygód 
| strony, wiodąc przez szereg lat iście kró 
.lewski tryb życia, 

Dziś, korona Arletty Stawiskiej jest 
koroną z cierni, a sława, którą zdobyła 
|w związku z aferą swego męża, jest sła- 
jwą smutną, jakiej żadna z jej następ- 
| czyń z pewnościąby sobie nie życzyła.» 


|które przeznaczy 1e są d) ufnilania czasu 


starszymi panicie. babkom 1 nawet tes- 
ciowym. Mlode mężatki mają również 
swe czasopism”; studenci z wielu wy- 
dawiiictw fachowych mogą dowiedzieć 
się nieinal wszystkiego, co ich interesuje. 
„ocenie miejsce zajurują dalej licz- 
; gazety giełdowe. 

£ Każda dziedzina, każda gałęź zaw 
dowa z dumą może się poszczycić Sze- 
regiem czasopisni fachowych. Nie brak 
naprz. takich, które zawierają poucza- 
jace wskazówki dla właścicieli garażów 
w0 i ca „concierge' pary- 
skci. 

Nie mogą narzekać na zaniedbanie 
emeryci, posiadający swe specjalne za- 
miłowania. Hodowcy kakiusów, filate- 
liści i namiętni wędkarze niają również 
dość lektury zawodowci. Każdy dzien- 
nik czy czasopismo idzie przytem swym 
czytelnikom jak najbardzicj na rękę, u- 
względniając ich poszczegćine życzenia 
t wnioski. 

Wreszcie znalazł się na terenie sto- 
(licy nadsekwańskiei jakiś spryciarz, któ- 
ry wymyślił w tej dziedzic jeszcze coś 
jnowego. Przystępuje on niianowicie dô 


aby papuga nie interesowała się przed- wydania czasopisma, przeznaczonego 
wszystkiem poddaje się kwarantannie, | miotami ją otaczającemi i skupiała uwa-] dļa kategorii ludzi, których jedyna praca 
celem stwierdzenia, czy nie są one za-| gẹ tylko na tem, co mówi nauczyciel.| pojiega na... nieróbstwie, i 


Po roku jest edukacja papugi skończo-| 


Potem uczy się je „ogłady towa-|na, a wówczas idzie ona „na eksport". 


Miasto harcerzy na 


Gigantyczne przygotowania 


(sb) W tych dniach przybywa do 
Kapsztadu generał Baden - Powel, twór- 
ca harcerstwa. 


W styczniu odbędzie się w Johanes- 
burgu, na polach diamentowych ziazd 
skautów z całego świata na tak zwane 
„Jamboree, Ponieważ w okolicach 
tych brak jest odpowiednich pomie- 
szczeń, zbudowane zostanie specjalne 
SKO któreby pomieściło licznych 
gości. e 

Dziewięć dni potrwają uroczysto- 
ści. Największą troską organizatorów 
zjazdu budzi sprawa zaopatrzenia har- 
cerzy w żywność. Obliczono, że ilość 
kiełbas, potrzebnych do wyżywicnia 
harcerzy jest tak wielka, że utworzą 
one razem długość 16 kilometrów. Poza 
tem przygotowano 24,000 jaj, 4.000 kiio- 
e AN e S NS aa NRA V aa T Z) 


na dalsze wspólne pożycie, obowiązany jest 
płacić Pani pewną kwotę na utrzymanie, mimo, 
że nie mieliście dzieci. Gdyby dzieci były suma 
alimentacvjna byłaby znacznie wyższa 


polach djamentowych 


do wszechświatowego zjazdu 


gramów masła, 30.000 bochenków chle- 
ba i 36.000 litrów mleka. Dla wyżywie- 


Rzecz zrozumiała, że wj dawanie spe- 
cialnego organu dla leniuchów jest połą- 
czone z dość poważnemi trudnościami. 
Bo jakiż można wymyśiec sposób na to, 
aby ci ludzie, nie czytając, zapoznawali 
się z przeznaczonemi dia nich artykuła= 
ri? Czy zdobędą się oni na tyle wy- 
siłku, aby zapoznawać się z „iachowe- 
ni” artykułami, które wubodza w za- 


nia licznych gości zostanie zarźniętych |kres ich „pracy*?... 


20 wołów i 50 owiec. 
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Greta Garbo pchnęła ich do występku... 


Zhrodniczy plan 2-ch młodocianych wielbicieli 
słynnej gwiazdy ekranu 


(sb) Niecodzienna sprawa odbyła się 
przed sądem we Wiedniu. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli dwaj kilkunastoletni 
młodzieńcy Józef i Leopold, oskarżeni o 
dokonanie napadu rabunkcwego. Kro- 
uiki kryminalne obfitują w podobne wy- 
padki, mimo to napad wzbudził olbrzy- 
mią sensację ze względu na niezwykłe 
tło i pobudki. 

Młodzieńcy dopuścili się zbrodni z mi- 
lłości do Grety Garbo. Obaj byli miłoś- 
akami kina, a najwięcej przypadła im 
dy gustu właśnie ta artystka. Chłopcy 


zekochali się w słynnej bclaterce ekra- 
nu i postanowili koniecznie ujrzeć Gretę 
Garbo, a przynajmniej znaleźć się w po- 
bliżu niej. W rezultacie nowzięli obaj 
plan udania się na daleką północ, do 
Szwecji, by tam spotkać się z ukochaną 
przez nich artystką. Poczynili już wszel- 
kie przygotowania do pcdróży, zabrak= 
io im tylko pieniędzy, wobec czego do- 
konali napadu na samotną kobietę, sie- 
dzącą w parku. Fanatycznych kinoma- 
nów ujęto i sąd skazał zakochanych wiel- 


bicieli Grety Garbo po roku aresztu, ., 
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Zatarg włosko-angielski zaostrza się 


Prasa włoska stwierdza, iż szanse pokojowego za- 
łatwienia sprawy abisyńskiej prawie nie istnieją. 


Najbliższy numer 
„Expressu“ ukaże się 


w czwartek, d. 26 gradnia r. b. rano 


i zawierać będzie między 


innemi dalszy ciąg przygód 
mi, ani z nastrojami tutejszej opinii pu- 


PATA PATACHOŚM 


Święta w Łodzi 


W urzędach i instytucjach 
publicznych 


Łódź, 24 grudnia. 
(k) W związku z jutrzejszem i po- 
jutrzejszem świętem przypominamy raz 
jeszcze zarządzenia, dotyczące funkcjo- 
nowania w okresie świątecznym wszeęl- 
kich instytucyj i urzędów. 


Dziś, we wtorek, urzędy państwowe, 
samorządowe i wojskowe przerwały 
pracę o godz. 12-ej w południe. Normal- 
ne urzędowanie podjęte zostanie dopiero 
po świętach, w piątek 27 bm. okno jakiś głos, wzywający go na po-! 

Jeśli chodzi o pocztę, to będzie ona | "Wórze. Drzazga wybiegł natychmiast, | 
czynna dzisiaj tylko do godz. 5-ej po,4 Krótko potem 
południu. Jutro, w pierwszym dniu świąt, Suchy trzask wystrzału rewolwerowe- 
poczta będzie nieczynna całkowicie, a |£0 
w drugim dniu, t. j. pojutrze — poczta 
będzie czynna jak w każdą niedzielę, a 
więc od godz. 9 do 11 rano urzędowanie 
odbywać się będzie w dziale nadawczym | 


Rzym, 24 grudnia. 
(PAT) Włoskie koła polityczne od- 
krzyża się do nominacji Edena na mini- | 


Edena na szefa ministra spraw zagra- 


Łódź, ż3 grudnia. 

(zr) Wczoraj, 
wieczorem dokonano tajemniczego za- 
bójstwa w Starych Górkach gminy 
Choiny. 
Właściciel domu, Stare Górki 14, 40 
letni Ludwik Drzazga, usłyszał przez 


Żona Drzazgi wybiegła na podwó- 


i odbiorczym oraz jednorazowo dorę- 
czońa będzie poczta wszystkim adresa- 
tom. Normalne urzędowanie 
stanie 27 bm. 


Tramwaje kursować będą dziś do g. 
8 wieczór, poczem skierowane zostaną | 
do remiz. Nocnego ruchu tramwajowe- 
go nie będzie. Wyjazd wozów z remiz 
nastąpi jutro w środę o godz. 1 po poł, 
Natomiast tramwaje dojazdowe, pod- 
miejskie, czynne będą przez cały czas 
bez przerwy. 

-Pociągi kursować będą normalnie. 


Kina i teatry zawieszają dziś przed- dny, z czego należałoby wnioskować, że 
stawienia. Jutro, 


w. pierwszy dzień |Roże Narodzenie będzie słotn , wilgot- 
świąt, zarówno kina jak i teatry będą RE Eiaa 671 i g | 


czynne. zenia te rozwiał jednak 
Restauracje i zakłady gastronomicz- Tiaia eA brzmi w He pre 
ne zamknięte będą dziś w wigilię o nazwa łódzkiego Instytutu Meteorologi-| 
godz. 8 wiecz. nieczynne będą jutro i cznego. | 

otwarte dopiero w czwartek, 26 bm. w święta będą pogodne i mroźne, 
godzinach rannych. f Nad wschodnią Europą rozciąga się 
Lokale nocne nieczynne będą dziś, wyż barometryczny, który rozpoczyna! 
natomiast jutro i pojutrze otworzą swe |się zaraz za Warszawą. Wyż ten przesu-| 
podwoje. wa się ku zachodowi, gdzie dotąd pano=: 
Dziś o godz. 12 w południe kończy | wał niż barometryczny, który obdarzył 
pracę w centrali i obwodach Ubezpie- | nas dwudniowemi opadami  śnieżnemi. 
czalnia Społeczna. Apteki Ubezpieczalni | Niż posuwa się bardziej na zachód, a 
| 


(v) Stare przysłowie 


dzenie po lodzie" i “odwrotnie. W 
roku bieżącym, jak zdołaliśmy poinfor- 
mować się w Łódzkim Instytucie Mete-; 


szczęście, nie sprawdzi Na szczęście! 
ponieważ dzień św. Barbary był pogo-/ 


Według przepowiedni zatem 


czynne będą do wykończenia bieżącej|nad całym obszarem Rzeczypospolitej 
pracy, w każdym bądź razie do 5 po poł.| zapanuje wyż barometryczny, czego 
Lekarze domowi załatwią wszystkie | zresztą zapowiedzią było przejaśnienie 
wizyty do obłożnie chorych, zgłoszone |się nieba wczoraj w godzinach popołud- 
przed 1 po poł. Po godz. 1 oraz przez | niowych. ` 
cały dzień i noc w dniach 25 i 26 b. m. Temperatura, która dotychczas u- 
czynne będzie pogotowie położnicze i trzymywała się przy zerze, spadnie pra- 
chorobowe. W dniu 26 bm. wyznaczony |wdopodobnie o kilka stopni. tak, że 
zostanie w aptekach Ubezpieczalni nor- | podczas świąt będziemy mieli pogodęj 
malny dyżur świąteczny. mroźną, bez opadów. Ponieważ wscho- 
Bez przerwy czynne będą podczas |dni wyż barometryczny, który roztacza 
świąt i w dniu dzisiejszym karetki pogo- |nad nami swoje panowanie jest bardzo 
towia Czerwonego Krzyża i miejskie- |+*99**4 
go; 


Na torze kolejowym między Widzewem a 
Zglerzem ujęty został wczoraj na gorącym 
uczynku niszczenia linii telefonicznej Broni- 
sław Pełka (Przemysłowa 7). Pełka jest nie- 
normalny t nie potrątlił wytłumaczyć swego 
czynu. 


Usiłował zastrzelić żonę, 
pudzjrz” wając ją o zdradę 
małżeńską 

Łódź, 24 grudnia. 
(gr.) We wsi Korzenice w wojewódz- 
twie łódzkiem postrzelona została przez 
męża, Z5-letnia Katarzyna Skinder. 
Jak się okazało, Skinder podejrzewał | Zmiana lokalu 


żonę od dłuższego czasu, że zdradza go' 
z jednym z parobków. ( Akwizycji Ogłoszeń S. FUCHS 
W wa aa Zat ej povua 4|  Niniejszem zawiadamiamy, 
pracy do domu, wszczął z żoną na tema ; 
zdrady gwałtowna sprzeczkę i w KŻ rege yo a Ar 
stępie ataku szału, strzelił do niej z fuzji. którego lokal w Łodzi m 
Stan Skinderowej jest bardzo groź-|się przy ul. Piotrkowskiej 50 
ny. Umieszczono ją w pobliskim szpita- został przeniesiony do nowego 
lu. lokalu przy 


ul. Piotrkowskiej 87 


„RV 
kl 


Zbrodniczym mężem zaieła się DO- 
licia pu 


nicznych uważać należy za dowód nie-: współpracy wojskowej z 
liczenia się Anglii z żądaniami włoskie- | śródziemnomorskiemi. 


"e 


Wobec powyższej nominacji zmniej 
szyły się poważnie szanse znalezienia 
rozwiązamia problemu abisyńskiego na 


stra spraw zagranicznych wybitnie u- | drodze dyplomatyczneł, natomiast wy- 
jemnie. Podkreśla się tu, że powołanie | sunęły się na plan pierwszy poszukiwa 


nia przez W. Brytanie ewentualnej 
państwami 


Paryż, 24 grudnia. 
(PAT) Prasa bardzo obszernie ko- 


Zawezwano natychmiast pogotowie 
„Czerwonego Krzyża”. Przybyły na 
miejsce dyżurny lekarz stwierdził zgon 
Drzazgi. Odniósł on ranę: postrzałową 
prawego oka. Śmierć nastąpiła niezwło 
cznie, 

Trupa zabezpieczono na miejscu. 
dze śledcze dochodzenie. Przedewszy- 
stkiem obszukano całą okolicę, sdyż 
przypuszczano, że tajemniczy zabójca 


przez całe święta. 
Gdzieniegdzie tylko stacje meteoro- 
logiczne komunikują o przełotnych ní- 


są krótkotrwałe opady śnieżne, które 


jednak nie zakłócą harmonii pogodnych | 


świąt. 

Ponieważ niedawno spadłe śniegi po- 
kryły okolicę grubą warstwą sniegu, 
dochodzącą do grubości pół metra, zwo- 
lennicy nart będą mieli radosne święta 
mogąc korzystać z rozkoszy „białego 
sportu". l 

W okresie świąt zostanie uruchomio- 
na specjalna komunikacja do Łagiewnik 
na tereny narciarskie, Za wyjątkiem 
pierwszego dnia świąt, codziennie, w 
odstępach kilkunastominutowych, od- 
chodzić będą specjalne autobusy na te- 
reny narciarskie. Aż 

Koszt przejazdu, został 'w stosunku 
do roku ubiegłego, 
obecnie od osoby 40 groszy, 
narciarskie są pierwszorzędne, 
wa śnieżna na terenach wynosi 40 cen- 
tymetrów grubości. | 

Dla amatorów ślizgawki podajemy 
jeszcze, że w ciągu ubiegłego tygodnia 
zarejestrowało się w łódzkiem Staro- 
stwie Grodzkiem 15 przedsiębiorców u- 
rządzających lodowiska w Łodzi, Lodo- 
wiska te będą badane przez kontrolerów 
starościńskich, którzy ustalą, czy na 


Warunki 


Roiońmniik miejski 


Wczoraj oświetlone zostały następujące u- 
lice na krańcach miasta: Zagajnikowa II (na 
Marysinie), Nad-Kąrolewska, Gen. Pułaskiego, 
Głucha i Karwińska. Na ulicach tych zalnsta- 
lowano 19 lamp o sile 100 watt. 

ka 
LJ 

W łabryce karoserji samochodowych S-rów 
Sommerą przy ul. Gdańskiej 126 od rozpalone- 
go nadmiernie pieca żelaznego zapaliły się 
wiory 1 wybuchł pożar stolarni. Przybyła 
na miejsce straż ogniowa ogleń  zlikwido« 
wała. 

, 

Od 15 do 21 grudnia r. b. zgłoszono do 
wydziału zdrowotności publicznej zarządu m. | 
Łodzi następujące przypadki zachorowań: dur ! 
plamisty 1 przypadek, dur brzuszny 13 przy- 
padków, płonica 39 przypadków,  błonica 22; 
przypadków, odra 14 przypadków, róża 7 


przypądków, krztusiec 6 przypadków, 


obniżony i wynosi | 
$ 


Pokry-| 


Mo 


„Str. 8 


mentuje nominację Edena na stanowi- 
sko ministra spraw zagranicznych. No- 
minacja ta została jaknajlepiej przyjęta 
przez całą prasę. Zadowolenie swe wy- 
raża jednak w szczególności prasa lewi 
cowa, dopatrująca się w mianowaniu 
ministra Edena dowodu zwycięstwa w 
kierunku polityki zagranicznej Wielkiej 
Brytanii, opartego na zasadach Ligi Na 
rodów. 


Tajemnicze zabójstwo na Choinach 


40-letni mężczyzna zastrzelony przez nieujawnio- 
nego sprawcę. — Policja w pogoni za mordercą 


|rze. W krzakach, tuż przed domem, le- 
około godziny 9-eijżał w kałuży krwi jej maż. 


„znajduje się jeszcze w pobliżu. 
i Zwłoki przewieziono do prosektor= 


jum miejskiego a w dniu dzisiejszym 


' poddane zostaną sekcji. 

' Drzazga był człowiekiem dość za- 
możnym. Zabójstwo popełnione zostało 
' przypuszczalnie na tle zemsty osobistej, 
| Władze śledcze *przesłuchały w nocy 
(kilku podejrzanych o zbrodnie bliż- 


ł 


domownicy usłyszeli Jeszcze późno w nocy rozpoczęły wła-|szych znajomych tragicznie zmarłego. 


| Należy się spodziewać w dniu dzi- 
„siejszym bliższych danych przyczyny 
morderstwa. 


h m 
Swieta bedą mroźne i pogodne 
podjęte zo- UÓdzki Instytut Meteorologiczny przepowiada pogodę.—Amatorzy 


t sportów zimowych nie będą w roku bieżącym narzekali 


Łódź, 24 grudnia. |obszerny, należy spodziewać się, że ła- miejscu znajduje się szatnia, czy tory są 
mówi, że gdy dna, sucha pogoda utrzyma się przynaj- ji ; A 
„Święta Barbara po wodzie, Boże Naro- mniej przez kilka dni, a już najpewniej rzy sportów zimowych w Łodzi nie bę- 


dostatecznie oświetlone i t.d. Amato- 
„dą narzekali na tegoroczne święta. _., 


orologicznym, przepowiednia ta się na żach barometrycznych, tak, że możliwe | | N 


WSZYSTKIM CZYTELNIKOM 
i PRZYJACIOŁOM NASZEGO 
PISMA ŻYCZYMY z OKAZJI 
BOŻEGO NARODZENIA 


Wesofych 
Swigé 


Redakcja 


Bezrobotni 
będą chodzić z szopką... 


Łódź, 24 grudnia. 

(v) W związku ze Świętami Bożego 
Narodzenia i urządzanemi w tym okre- 
sie jasełkami, do władz starościńskich 
zwróciło się około 20 bezrobotnych z 
prośbą o wydanie im zezwoleń na urzą- 
dzanie jasełek w domach, na ulicach i 
placach. 

Podczas, gdy dotychczas jasełka by- 
ły przywilejem młodzieży, która chodzi- 
ła z szopką i zbierała drobne datki, to 
obecnie tem źródłem zarobkowania nie 
pogardzili bezrobotni, którzy nie zanied- 
bują żadnej możliwości zarobienia kilku 
groszy na chleb dla rodziny. 

Starostwo Grodzkie w Łodzi wyda: 


ło 20 zezwoleń na urządzanie jasełek. 
20000 OOODDOOOGOOOAONDCADODOCE (010101010010) 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców Í. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
o do 6 popołudniu. 


24040,0,0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0/G,6.D/0/0 
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3 24 GRUDZIEŃ 1935 r. 

Godziny ranne przyniosą różne zawiklania 1 
przykre rozczarowania w związku z pracą za- 
wodową i pieniędzmi, Między godz. 10-tą a go- 
dziną 12-tą działają pomyślne wpływy fla tu- 
chu, komunikacji i górnictwa, Jest to także od- 
powiednia pora do załatwiania ważnych spraw. 
w urzędach oraz do kupna i sprzedaży przed- 


ux! EXFRESS 


1956 


Hallo Tu radjo? | 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, dnia 24-go grudnia. 

6.30—6,33: Pieśń „Najświętsza Panno". 633 
—6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34—6.50: Gim- 
nastyka. 6.50—7.50: Muzyka (płyty), W _ przer- 
wie o godz, 7.20: Dziennik poranny, 7.50—7.55. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 7,55— 
8,00: Parę informacyj. 8.00—11.57: Przerwa. 11.57 
—12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z 
Krakowa. 12.03—12.15: Dziennik południowy. 


miotów złotych i srebrnych, Godzina 15-ta-przy** 1245—12.30: „Nie przeszkadzać mamusi" — po- 


niesie miła przeżycia psychiczne į zaialereso- 
wanie polityką i sztuką. Koło godz. 14-ej nara- 
żeni jesteśmy na szykany i nieporozumienią z 
osobami starszemi i przełożonemi. Oļi godziny 
15-ej do godziny 17-ej nie należy rozpoczynać 
nic nowego ani zawierąć znajomości z osobami 
płci odmiennej. 
dla miłości, Następne godziny nadają się do 
załatwienia soraw wymagajacych szybkiego za- 
kończenia i przyjmowania służby domowej 
Wieczór zapowiada się gorzej, należy zaniechać 
wszystkiego co nie jest konieczne i to n:cźna 
załatwć w dniu jutrzejszym Nie należy także 
wdawać się w dyskusje ani składać wizył 

. Dziecko dziś urodzone — towarzyskie, iunte- 
ligenine, samodzielne, lubi kierować innymi, o 
temoerantencie fleśmatycznym, odznacza się 
smakiem artystycznym. 

25 GRUDZIEŃ 1035 r. 

Ranek dzisiejszy przyniesie nam miłe wzru- 
szenia i przyjemny nastrój, Do godz. 11-ej dzia- 
łają pomyślne wpływy pod każdym względem. 
Okres ten nie nadaje się jedynie do zawierania 
trwałych związków miłosnych. Południe zapo- 
wiada się gorzej, odczuwamy drażliwość i silne 
zdeneerwowanie. Nie należy wtdy wyruszać w 
podróż ani zaprowadzać zmian. Koło godz. 14 
narażeni jesteśmy na straty materjalne j niepo- 
rozumienia z osobami płci odmiennej. Między 
godz. 15-łą a godz 18-ta » powodzeniem może- 
my starać się o protekcję i poparcie osób wpły- 
wowych i nawiązywać stosunki z prawnmikamr i 
lekarzami, W: okresie tym działają nalomia t cie- 
pomyślne wpływy dla stanu zdrowia. Godz. 19 
sprzyja nauce i sztuce i przyniesie niezwykłe 
idee i projekty na przyszłość Oczesuje nas 
także powodzenie w «wiązku za -sportem : za- 
bawemi. Od odz. 20-ej do sudz 22-ej należy 
unikać osób, które nam są wrogo usposnbiore. 


Jest to także nieodpowiedni okres do załatwia”, 


nia spraw, które winny pozostać w ukryciu. — 
Późniejsze godziny zapowiadają się vomyślnię 

Dziecko dziś urodzone — szczere, dobre e- 
nergiczne, posiada zdolności kupieckie, zmysło- 
we, uine we własne siły, ceremonjalne, skłonne 
do krytyki, sumienne, pracowite. 


REFERTUAR ŚWIATECZNY TEATRU MIEJ- 
SKIEGO. 
W środe » godz, 830 w ecz. oraz w CZWar- 


tek wiścz. świetna. satyryczna komedia Ver-| 
4 ta „Szkołę: Podatników", która dzięki +sWel| I 


CZ 


14 
BoE 
į casa dódzk,ch podatników. i 

W czwartek o godz. 4-ei po poł. po cenach 
zńźżońych oraz w piatek o godz. Sł wiecz. 
bawić będzie publiczność beztroska komedia 
K rszona ,.Przedziwny stopy. Aczkolwiek wesor 
łe w dowiska to dane było już kilkanaście raž 
zy dzie ono stale przy zapełnionej widowni co 
świadczy najdowodnei o jego walorach sce- 
nicznych i popularności. 

W pełnych próbach pod reżyserią M. Zone” 
ra pkantna farsa angielska „Cheę właśnie cie- 
bie”, której premiera odbędze sę w Noc Syl- 

westrową. 


Działają także ujemne wpływy. społu 


gadanka dla dzieci pióra Kazimierza Piekarczy: 
— 13.25; Kon.etaoin shrdlu cmfwyp etaoin wwd 
ka, 12.30—13,25: Koncert popularny z płyt. 13.25 
—13,30: „Dzień wigilijny* — pogadanka. 13.30— 
14.30: „„Zadawnych dobrych czasów" (płyty). 
1430—15.00: Przerwa 15.00—16.00: Koncert ze- 
f Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa). 
16.00—16,15: Słuchowisko dla młodzieży szkol- 
nej, 1615—16.30: Cała Polska śpiewa — audycje 


~ poprowadzi prof. Rutkowski. 16.30—17.00: „Pa- 


storałki” — na organy solo — wykona Feliks 
Nowowiejski (z Poznania), 17.00—17,15: „Wi- 
gilja na Sowińcu'— transmisja z Kopca im. Mar 
szałka Józela Piłsudskiego (z Krakowa). 17.15— 
17.45: Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla dzie- 
ci p. Ł „Najpiękniejszy wieczór” Janiny Mo- 
rawskiej 17.45—18.15: „Kolendy kompozytorów 
poznańskich" (z Poznania) Wykonawcy: Marja 
| Kisielewska (sopran-solo) z tow. skrzypiec, for- 
tepianu, harfy i oboju): 18.15—18.35; „W/gilja 
Leśjonisty Potyrały” — w opracowaniu Adama 
Pomian-Kruszyńskiego (z Katowic). 18.35— 18.45; 
Odczytanie prośr, na dzień nastepny. 
18.45—18.50: Świsteczne „O wszys:kiem 0o0- 
troszku" p. t. „Życzymy Łodzianom We- 
sołych Świat" 
18.50—19.40: Powszechny Teeatr  Wvobraźn!: 
Słuchow'=ko p. t. „Wieczór Wigilijny” po- 
dług K. Kickensn o prac. Józefa Lan*fera. 
19,40_12025: Konce:t w wykonaniu Małej Ork. 
P. R. rod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 
20.25_-20.55: Recital fortepianowy Jerzego Su” 
likowskiemo. 
20.55—21.00: P-zerwa. 
21.00—21.40: M. Świeżyński: „Pójdźmy wszvscy 
; do Betleem” — wir”snka koleer! Wyka- 
nawcy: Orkiestra P R. pod dyr. 5%. Nawro- 
ta, Tarcyna Szczepańska — sopran, Józef 
Korolkiewicz — baryton oraz chór żeński 
i mieszany (transmisja do Ameeryki i Am- 
sterdamu). 
21.40—27 10: „Ardycja 
na obczyźnie”. 
22.10—22.30. „Przy pracy w noc wigilijną" — 
audvcia z Łodzi 


wigilijna dla Polaków 


STE PARISIEN: Koncert.—22.50 KOLONJA: 
5 Brucknera, — LIPSK: Mu- 
WIEDEŃ: Koncert, 
Kolendy. — MO- 
POSTE PA- | 


Progr.): Muzyka taneczna, l 
Godz. 0.15 PARIS P.T.T.; Kolendy różnych na- 
rodów. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, dnia 25-go grudnia, 

9,00: Sygnał czasu. 9.00—9.50: Kolendy ze 
wszystkich rozgłośni: polskich: Chór mieszany 
z Brzuchowic pod dyr. Zubika (ze Lwowa). 
Chór pod dyr. B. Wallek-Walewskiego (z R 
kowa). Chór męski urzędników magistratu mia- 
sta Katowic pod dyr. Leopolda Janickiego (te. | 
z Katowice). Chór P.P,W. pod dyr. Tadeusza 
Szeligowskiego (z Wilna). Chór im. Tadeusza 
Kościuszki z Pabjanic pod kier. Mieczysława | 
Januszewicza (z Łodzi). Chór P.P.W. pod dyr 
St. Barańskiego (z Poznania), Chór kolejowy P: 
W. pod dyr. Jana Wieczorka (z Torunia). Chór 

Kościoła Zbawiciela (z Warszawy). 
9,50—10.00: Odczytanie programu na dzień bje- 
ący. 10.00—11.57; Transmisja Nabożeństwa z 
Kościoła Metropolitalnego z Poznania. Kazanie 
na uroczystość Bożego Narodzenia na temat: 
„Z pasterzami u żłobka betleemskiego" — wy- 
głosi ks. rektor dr. K. Kowalski. 11.57—12.00: 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.03—13,00: „1000 taktów muzyki” — koncert 
w wykonaniu zwiększonego zespołu Stefana Ra- 
chonia. 13.00—13.35: Teatr Wyobraźni: Słucho- 
wisko p. t „Wigilja Wojewody” podług Piotra 
Choynowskieśo w radjofon. Małgorzaty Ster- 
bówny (ze Lwowa). 13.35—14.15: Koncert bcór: 
Dana. 14.15—15.00; Muzyka lekka (płyty). 15.00 
—16.00: „Na wsi za. sto Jatt — wesołe słucho- 
wisko wiejskie w opracowaniu Antoniego Za- 
chemskiego. 16.00—17.00: Godzina życzeń dla 
dzieci. 17.00—_18.00: Muzyka taneczna w wyko- 
naniu zespołu Franciszka Witkowskiego (ze 
Lwowa). 18.00_18.30: Teatr Wyobraźni: Słucho- 
wisko dla fzieci — „Historja pierwszej choin- 
jki” — zradjofonizowane wedłuś legendy ma- 
zurskiej (ze Lwowa). 18.30—19,45: „Kolendy A 
całego Świata” (płyty). 19.45_ 19.55: Zapowiedź 
programu na dzień następny. 19.55—20: Przerwa. 
20.00—20.30: Audycja żołnierska w opracowaniu 
| dr. Zygmunta Nowakowskiego (z Krakowa). 
|20.30—21.00: Recital śpiewaczy Ady Sari. 


22.30 123.00 „W świeta w muzykalnej rodzinie”, 21.00—21.35: XVII audycja z cyklu „Twósczośc 


| audycja w orrzcowaniu dr. Jerzego Mło- 
dzieiowskis%o (z Poznania) 

23.007400: Muzyka «nowa (płoty). 

24.001115: T-ansmisia P-sterki z Kathey Mat- 
ki Boskiej Ostrob-amstiej (tr. z Wilna). 

Siw? TIUATYWOIE WACRY NICZNE. (05/5 


m 


"liumorowi z miejsca zdobyłu Ser- Godz, 19% FRÓŁEWIEO. Boże: Nariren' e — 
roeom | X pl 


rorat. Rocha sr HAPBIIRG, Andycia wokal: 
na. — *941 WIEDTŃ: „Boże Narone" — 
nrt. Sotnat=- __- RYGA: Pieśni wićliino, — 
1015 PIIDAPESZT: Muzyka org?"=va. — 


FTRANVETOT. Ludowa muraka wielijna — 


19.30 MOSKWA IWCSPS): Recital -t=zypco= 
wy. — SZTITGART: Koncert wigiliiny. 
Godz, 20.10 WIEDEŃ: Jtolentv. — 20.30 BRNO: 
| Kolendv. — 703% WIEDEŃ: Koncert wig. 
Godz. 21.00 KOENTGEWUST. Koucert. — 21.45 
RUKARFSZT. Rncitnl fort. 
God». 72.00 KOENIGSWUST Muzyka kam. — 
BERLIN: Muzyka wieczorna. — 22.15 PO- 


ge 


męża | 


Krystyna Wiimanowa opuściła 
Wiljsmem 


zamieszkała ze swym bratem 

Zoltanem 

Ottokar. pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cil się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę. z którą zaręczył Się. 

Mąż Ewy. Wilewski, sprzedał staremu 
Witmanowi testament poprzedniego właści- 
ciela zakładów, Schurmana. który przed 
Śmiercią usynowił Zoltana. zapisując mu 
olbrzymi mąjatek. 

Wilewsk: przyrzekł Ewie pomoc w od* 
szukaniu Ottokara, który nie daje o sobie 
znaku życia. 

Dowiadują się oni, że Ottokar umiesz” 
czony został w domu dla alkoholików. 
Wysiedli na pustym przystanku. Wo- 

kół panowała  przygnębiająca cisza. 
Z lasu odległego o kilka metrów, dobie- 
gal szum poruszanych wiatrem gałęzi. 

Wilewski zaczepił jakiegoś przechod- 
nia. 

— Którędy tu do Zakładu? 
- A idę tam, to mogą państwo ze 
mną — odparł zapytany. 

Leśną ścieżką podążyli za przewodni 
kiem. Drzewa gięły się pod falami wzra- 
stającego wiatru, a nieprzeniknicne ciem 
ności potęgowały uczucie niezrozumia- 
łej trwogi. 

Ewa coraz 
kroku. Nie pomagały 
żeby nie przemęczała 


bardziej przyspieszała 
prośby Henryka, 
się. Odrzucała 


wszystkie iego tłumaczenia. zapatrzona 
w jedna tylko wizję — iak najrychlej- 
szego zobaczenia Ottokara. i 


es żeczęsiawa Kuczyńsfkza WE 


["KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


Wreszcie poprzez zbitą gąszcz drzew 
ukazały się szeregi jasno oświetlonych 
okien Zakładu. 

Jeszcze kilka kroków i laś pozostał 
wtyłle. 


— Teraz już traficie — odezwał się iia 


przewodnik, 


Wilewski wsunął mu do ręki kilka | 


marek. 


Im bardziej zbliżali się do Zakładu, 


Fryderyka Chopina" (1810—1849) w oora- 
cowaniu dr. Zdzisława Jachimeckiegc. Wy- 
- konawcy: Henryk Sztompka (fortepian) i 
Anieela Szlemińska (śpiew). 
24.35-21.50: „Gwiazdy nad Saharą" — feljaton 
(ilustr. płytami] wyśł. K. Prószyński. 
21.50 23.00: Muzyka: taneczna Ww. vanju 
Małej Orkiestry. P. R. pod dyr. Z. Gńrzyń- 
” skiego i „Trójli radjowej. z , 
23.00—24.00: Muzyka taneczna (płyty) * 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
| Godz. 19.00 LIPSK: Koncert uroczysty — 19.10 


PRAGA: Bagatele Dworzaka. — 19.10 WIE-. 


DEN: Wielkie redjorotnourri ukł, dr. Rie- 
dingera. — 19.30 WROCŁAW: „Wolny strze- 
lec" — opera Webera. sra 
Godz. 19.30 HAMBURG: „Walc zwycięża” 
koncert ork. è 
Godz. 
Czeechosłowacji. 


wę. ale widząc 


| furtkę, 


| — Proszę: 


|  — Gdzie można zastać kierownika 
| Zakładu? 
| 


— W bocznym pawilonie. Tam, gdzie 
się teraz zapaliło światło. Widocznie pan 
doktór wszedł do. swego gabinetu. 

Ledwie postąpili kilka kroków na- 
przód, Ewa oparła się o ramię Henryka. 

— Czuję ogromny lęk — szepnęła. 

Troskliwie ujął ią pod ramię 

— Bądź spokoina, błagam. 

— Jak tobie łatwo mówić » spokoju 
— odparła z goryczą. 

Po chwili znaleźli się w obszernym 
rytarzu i odszukali drzwi, prowadzące 
do naczelnego lekarza. 

Dr. Hertz, wysoki, siwy starzec, 
zdziwił się tak późną wizytą nieznanych 


tembardziej Ewa zwalniała kroku. Widok | gości, ale uprzeimie poprosił, aby usiedli. 


tego olbrzymiego gmachu otoczonego 
wysokim murem i głębokim rowem, na- 
pełnionym wodą, napawał ją lękiem. 

— Nie chciałbym się kusić na wydo- 
stanie z takiego miejsca — rzucił nieo- 
pacznie Wilewski. 

Ewa wzdrygnęła się i podążyła na- 
przód. Zatrzymała się dopiero przed 
olbrzymią bramą. 

— Gotowi nas nie wpuścić. Już dość 
późno — zwróciła się do Wilewskiego. 

— Dochodzi dziesiąta — odparł i od- 
szukał dzwonka. 

W bramie odsunęła się jakaś klapka, 
tworząca kształt niewielkiego okienka, 
z którego błysnęły oczy zaspanego do- 
ZOrCY. 

— Państwo do kogo? 

Do naczelnego lekarza 

— A w iakiej sprawie? 

W osobistej, proszę nas wpuścić. 


— 


— Czem mogę państwu służyć? 
Badawczo popatrzył w bladą twarz 


Ewy. 

— Jesteśmy przypadkowo w Wied- 
piu i z polecenia pana Witmana chcieli- 
bymy zobaczyć się z jego synem, który 
przebywa tu od trzech tygodni — rzu- 
ciła szybko. 

Lekarz zdziwił się. 

— Od pana Witmana? To jakaś po- 
myłka, proszę pani. Witman zrobił za- 
strzeżenie, żeby nikogo do jego syna nie 
dopuszczać. Ja zaraz porozumiem się ze 
swoim asystentem. Nacisnął dzwonek. 

— Proszę doktora Radke! — rzucił 
posługaczowi. 

Ewa zamarła z przerażenia. Wiedzia- 
ła. że Radke nie dopuści jej do Ottokara. 
Gdy wszedł po krótkiej chwili, spojrzała 
na niego błagalnym wzrokiem. 

— Ja panią znam... z fotografii —po-j 


zorca leniwie podrapał się w gło-' wiedział. Pani tu przyjechała? 


19.35 PRAGA: Najpiękniejsze dzwony. 


n 


ruch ręki gościa, sięgają- i 
cego do kieszeni, pospiesznie z zmierzył Radkego pogardliwym 
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1. .- A 
Zycie Pabian'c 
ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH. 

Na podstawie uchwały Rady Miejskiej z 
dnia 4-go b. m. a zatwierdzonei przez U- 
rząd Wojewódzki — Zarząd Miasta Pabianic. 
zawiadamia, że doraźne nadzwyczajne Zapo- 
mogi będą wypłacane z funduszów miejskich 
w postaci bonów żywnościowych robofnikom, 
zatrudnionym na robotach sezonowych w Pa- 
bjanicach w roku bież., opiewaiących na zł” 
ce. każdy do zrealizowania w sklepach spo- 
żywczych. 

Wydawanie bonów odbywać się będzie w 


į biurze wypłat zasiłku przy ul. Moniuszki 


Nr. 5. 

Zasiłki podzielone są na grupy: grupa I 
— dla głów rodzin od 6-ciu osób wzwyż uwa 
zł. 18.—. Grupa II — od 4 — 5 osób zł. 14.— 
Grupa UI — od 2 — 3 osób na zł. 11—. 
Grupa IV — dla samotnych na zł. 9:—. z 

Wartość bonów zachowana jest do dniś 
10-g0 stycznia 1936, poczem tracą swoją war- 
tość. ~ 

Tym sposobem Zarząd m. Pabjanic prze- 
znaczył zł. 10.000 dla bezrobotnych, przyczy- 
niając się wydatnie do zapewnienia szerokim 
warstwoni niegłodnych Świąt. 


ODWOŁANIE BALU, 


Stosownie do powziętych uchwał oficero- 
wie armii czynnej, jak również i oficerowie 


rezerwy w nadchodzącym karnawale nie bę: 


dą urządzali żadnych zabaw tanecznych. Prag- 
ną w ten sposób wyrazić żałobę po zgonie 
Pierwszego Marszałka Polski. > 

Wobec tego, zapowiedziany bal Z. O. R. w 
Pabianicach na dzień 4-ty stycznia r. p. me 
odbędzie się. z 

OSOBISTE. 

Naczelnik Urzędu Skarbowego w  Pabja- 
nicaeh p. Feliks Stojek ukończył wydział 
prawny Uniwersytetu im. J. Piłsudskiego w 
Warszawie i uzyskał tytuł mgr. praw: 

REPERTUAR KIN. 3 

OŚWIATOWE: — „Sprzedany Głos”. 

NOWOŚCI: — „Hopla”. i 

LUNA: — „W poszukiwaniu milosci“ 


Godz. 19:50 BUDAPESZT: Koncert kamóralny 
z udziałem skrz, Stelli Dortheimer, | i 
drama 


Godz. 20.00 KOPENHAGA: Aladyn" — 


„Utw Gzarta, R. Straussa i adaeri 
P u M oi 4 z => oper r! La " 


=, oper elka É í x $- 
yä l EÑ; Koncert Ork. Fik 
pod dyr, Weingarinera. b ET 
Godz. 12,45 SOTTENS; Koncert radjoórk. — 
21.00 BRUKSELA Franc.: Koncert ork, sym- 
fonicznej — 21.25 BUDAPESZT: Muzyka 
jazzowa. — 21:45 BUKARESZT: Muzyka ta- 
neczna. 73 
Godz. 22.00 PARIS P.T.T, Koncert świąteczny, 
Godz. 2230 PRAGA: Muzyka salonowa. x 
Godz. 22.30 BUDAPESZT: Muzyka salonowa. 
Godz. 22.30 Mrzyka lekka į taneczna. h 
Godz. 22.50 ANGLJA (Reg. Progr): Muzyka © 


ZZ © 


W głosie jego drżała nuta ironii. Wi- 


wzrokiem. 

— Ciekaw jestem skąd pan może 
znać moją żonę — zaczął atakować, by 
wybawić Ewę. 

— Pańską żonę? 

— Tak jest 

Radke zastanowił się przez chwilę. 

— Wszystko jedno. Właśnie słysza- 
łem, że pani jest zamężna — znów zwró= 
cił się do Ewy. 

Nie radzę pani zakłócać więcej spo- 
koju młodego Witmana, — ponieważ. to 
niema sensu. 

Naczelny lekarz dopiero teraz przy- 
pomniał sobie szczegóły o pacjencie. 
Widok przygnębionej twarzy Ewy wzbu- 
dził w nim pewien żal, ale nigdy nie lu- 
bił czynić wyjątków. 
ci znajdują się w takim stanie, że nie 
można ich denerwować rozmowami, 

— Tak, proszę pzństwa, nasi pacjen- 
które mogą mieć przykre skutki — za- 
opiniował. 

Ewa przestała już bawić się w dyplo= 
mację. Nie zwracając uwagi na Radkego, 
którego uważała za swego przeciwnika, 
bezpośrednio zwróciła się do Hertza. 
Błagała go, żeby pozwolił jej choć zda- 
leka i tylko na chwilę zobaczyć Ottokara. 
Stary lekarz wahał się, namyślał, wkoń- 
cu odmówił kategorycznie i spojrzał na 
zegarek, dając do zrozumienia, że į tak 
poświęcił im zbyt wiele czasu. f 

„Ewa nie chciała ustąpić. Jeszcze tu- 
dziła się nadzieją przekonania doktorów. 
W miarę zniecierpliwienia, jakie czytała 
w ich oczach, zaczęła mówić podniesio= 
nym głosem, a gdy i to nie odniosło na- 
leżytego skutku, wyczerpana zupełnie 
wybuchnęła głośnym płaczem. 

' {Ciąg dalszy jutro). 


"'Cichnie monofonny stuk maszyn do|Ale wyboiste, biało-szare uliczki wiej- 


pisania, milkną ostatnie linotypy. Praca, 
której wartki rytm toczy się dniem i 
nocą, ustaje, Już wkrótce ostatni woźni 
redakcyjni opuszczą swoje stanowiska. 
Jeszcze w administracji dyżuruje urzęd- 
nik, ale i on wkrótce uda się do domu. 
Nikt już nie myśli w tej chwili, o dawa- 
niu ogłoszeń, o zamawianiu czy odwoły- 
waniu prenumeraty, — Świętal 

*Ruch'na ulicach słabnie, Co raz 
mniej: przechodniów. Miasta pustoszeją. 
*'Nasulicach ożywiony ruch. Każdy się 
spieszy — bo tylko patrzeć, a zamkną 
ostatnie sklepy i zakłady 

„Już zapada zmrok. 

. „Zanim jeszcze rozbłyśnie pierwsza 
świazda, której oczekują z- natężeniem 
tysiące, rozżarzają się tu, na ziemi wiel- 
kie gwiazdy świateł. To latarnie mor- 
skie, których potężne światła zbudziły 
do życia każdy sopel lodu i każdą śnież- 
ną drobinę, dając im tęczowy połysk naj 
droższych klejnotów. 


umez 


tam spożyć skroniną swoją wieczerzę 
wigilijną,,w której uczestniczyć będą za 


miast rodziny i przyjaciół — smętne 


wspomnienia z przeszłości. 


Prz 


MAES 
a 


© Dziś *wieczorem, gdy zmierzch zi- 
"mowego nieba rozjaśni pierwsza gwia- 
*zda, zgromadzimy się wszyscy — sta- 
rodawnyfhm zwyczajem — przy stole 
wigiliinym. Á 

« Matka ujmie:w swoje ręce talerz z 
opłatkiem i -błogosławieństwem spoj- 
-żeń ogarnie zebraną wkrąg rodzinę. 
Czujne jej oko dostrzeże może brak ko- 
goś, kto nie zjawił się na to dzisiejsze 
Święto. Przypomni jej się. ktoś, kto 
przed laty ubył z tego grona, ażeby 
już nigdy nie powrócić. l 

Serce matki ogarnie na moment — 
smutek. Lecz zaraz potem rozpogodzi 
się jej twarz na widok tych, co zostali 
i miłośnię garną się do niej z życze: 
niami. 

A potem, kiedy zapalą się świeczki 
na choince i kiedy czyjś mocny głos 
zaintoniuje starą kolędę „Wśród nocnej 
Ciszy głos się rozchodzi“ zapominamy 
na chwilę o kłopotach i troskach po- 
wszedniego dnia, ażeby oddać się bez 
zastrzeżeń urokowi tej osobliwej chwili 


skie, ale rojne doniedawna pola, wylud- 
niły się zupełnie. swoich. Dzisiaj przecież. Wigilja. Czas 

W chałupach, w najnędzniejszych le- służby obchodowej został znacznie skró- 
piankach dzisiaj jasno. Naśwałt szorujejcony, zmiany są bardzo częste, aby każ 
się dzieciska, aby przecież wiedziały, że| dy z tej wielkiej armii w niebieskich 


Z filozolicznya spokojem kroczy poli-|li i zrozumienie uroczystości chwili, ale 
cjant. Też niedługo pójdzie do domu, dojw oczach czujność, 


w myśli skupienie i 
uwaga. Nie wolno popełnić błędu, nie 
wolno czegoś przeoczyć. Nie wolno się 
pomylić. 

A w izbach bezrobotnych — ciężar 


U 


to święta. Warzy się coś tam na komi- 


| 


Kartofle, będą, jak zawsze, ale będą i | 
i grzyby: 


śledzie i polewka z grzybów 
smażone na Głeju i pierożki z kapustą. 
I będzie, tak samo, jak u jaśnie dziedzi- 


ca, jak u księdza plebana, jak u samego swą choinkę w pobliżu maszyn, sikawek 


ministra — będzie także nieodzowny 
|opłatek» Bo tosprzecieżsświęta. (1 


i Na ulicach miast pusto: Przemkhęty 


GIPET t 


|do swoich mieszkań panny sklepowe, 
zjeżdżają do remiz ostatnie tramwaje, na 
skrzyżowaniach większych arteryj drze- 
mią przy kierownicach nielicznych samo 
chodów szoferzy, łudząc się, że nawet 


chać, 


Z bocznej uliczki dochodzi odgłos 


raj i onegdaj — musi ktoś czuwać nad 
bezpieczeństwem  współobywateli. — 


g stole 


.  Symboliczna wieczerza wigilijna,| 
gromadząca rozproszonych często człon|: 


ków rodziny nie wszędzie jest jednako 


suta i wystawna. Inaczej obchodzi się| 


ją w salonie bogacza, inaczej na podda- 
szu w izdebce robotnika i jeszcze ina 
czej w wiejskiej chacie, krytej strze- 
chą. Lecz wierzcie mi, że nie jakość 
nakryć ani ilość wykwintnych dań 
decydują tu o szczęściu chwili: szczęś- 
cie bowiem i zadowolenie nosimy sami 
w naszych sercach. Choć więc wspa- 
niała jest choinka, obwieszona srebrne- 
mi i złotemi ozdobami, tam, w pałacu 
bogatego dyrektora fabryki i wymyśl- 
ne są potrawy, jakie wygalowany lo- 
kaj stawia na stole, milej nieraz bywa 
tego wieczora w przytulnej izdebce 
prostych ludzi, jeśli królują w nich mi- 
łość i zgoda. 
Porzucamy te refleksje: Wieczór 
dzisiejszy nie jest bowiem poto, aże- 
byśmy analizowali szarość życia, na 
którego dnie kryje się tyle goryczy... 
Lecz na miejsce poprzednich nawiedza- 
ją nas nowe zwątpienia. Oto zdaleka 
doszły nas echa kolędy: s 


„Przybieżeli do Betleem pasterze, 
Grając skocznie Dzieciąteczku na lirze 
Chwała na wysokości, chwała na wy- 
; :_ sokości. 
A pokój na ziemi, 


pić, Trudno zmienić. 


dzisiaj, ktoś, gdzieś — będzie musiał je-i żywy, jakże żywy nerw w życiu cywili- 


ciężkich stąpań. To patrol policji. Jakjnawet pociągi towarowe, z ładunkami 
lat temu pięćset, i trzysta, i sto, jak wczo łatwo ulegającemi zepsuciu. 
|> Warkoce cicho taśma telegrafu. I tu 


niedoli i niedostatku wyziera z każdego 
kąta, wspomnienia lepszych czasów bo- 
lą i drażnią, w porównaniu z ponturem, 
zda się beznadziejnem dziś, z niewiado- 
mem jutrem, 

Ponurem — tak, ale nie beznadzieje 
nem, Bo przecież i tu znajdzie się opła+ 
tek, symbol miłości bliźniego i spoistości 
rodzinnej i tu znaleźć można choćby naj 
skromniejszą choinkę, zieloną, boli- 
zującą nadzieję w lepsze jutro. samo 
święto, które świat dzisiaj obchodzi, jest 
symbolem: Chrystus narodził się, by 
cierpieć, by ponieść męczeństwo, ale ró 
wnież i nato, abv zmariwychwstać, aby 
stworzyć lepsze, jasne jutro. 


Ale są ludzie, których trudno zastą- 


Czarne mundury strażackie, z barw-| i 
nemi naszywkami. Ci muszą obchodzić 


motopomp. Żywioł umie wybuchnąć bez] £ 
wa premi zaglada 'eały pom E 
chodzi jakas uroczystość, czy też tudz| MI 
BUSE płżeżywwa ASLIY dzień powśżcdni |. 
Parowozownia. I tutaj jest choinka. | Męzzzzwas* 

I tu są ludzie, dla których niema święta. ERNE, 
Za chwilę nadejdzie pociąg. Trzeba 


zmienić parowóz i obsługę. Kolej — ten 


. Śnieg okrywa swoim białym całunem 
ziemię, jakby chciał ją otulić, zabezpie- 
czyć przed złem. Serca, znużone cało- 
ioczną walką o byt, zasypiają na tę jed- 


zowanej zbiorowości — nie może zam- 
rzeć nawet na chwilę. Muszą kursować 
“aa noc w odetchnieniu i w nadziei: 
jeżeli dziś jest złe, może jednak jutro 
będzie przecież lepsze? wżui stud 

pracują, W duszy smętek, powaga chwi- 


wicgilijnyma 
— A pokój na ziemi... Nigdy może 
jak teraz to zdanie nie było aktualniej- 
sze. X 
."'Szczękają ukryte miecze, pełną pa- 
rą pracują fabryki, wyrabiające śmier- 
cionośne armaty, karabiny, gazy trują- 
ce, tanki i samoloty, 


Przy zielonych stołach dyplomaci o 
gładko golonych twarzach zączynają i 
zrywają jedną konferencję po drugiej, 
a tymczasem na lądzie i morzu, pod 
ziemią i w powietrzu trwa wyścig] Niech więc w duszach naszych nie 
zbrojeń, mogących na nowo pchnąć| będzie fałszu, gdy wyciągamy rękę po 
świat w odmęt straszliwej zawieruchy| okruch białego opłatka. I nawzajem 
wojenneł. z życzmy wszystkiego najlepszego tym, 

„Chwała na wysokości, chwała na| Którzy życzą nam tego samego. l 
wysokości a pokój na ziemi“ — modli A. Ż. 
się kolęda, przenikając nam dusze i krze 
piąc swoją mądrością. Nie jest nam da- 
ne, nam małym ludzióm — zmieniać 
strukturę świata. Ale w ten dzień, gdy 
rodzi się Ten, który głosił najpiękniej- 
sze hasła miłości bliźniego, zawrzyjmy 
przynajmniej pokój sami z sobą — i ze 
swymi najbliższymi! 


Dziś, robiąc porachunki ze sobą i 
światem, zapomnijmy o tych « blahych 
urazach i uściśnijmy sobie ręce fia znak 
zgody i przebaczenia. |- AŚ 


Jakżeż lekko i dobrze będzie nam 
wówczas na duszy. Stara prawda o na- 
rodzeniu Boga Człowieka w żłobku na: 
bierze nowej treści — i nowego sym 
bolu, gdy znów rozkwitnie w duszach 
naszych najpiękniejsza idea, którą On 
głosił: idea braterstwa i miłości. 


Życie nasze nie jest usłane różami. NS > 
Cóż więc dziwnego, że ktoś z nas bryź- 
nie czasem jadem, na którego dnie kry- 
ią się jednak biedne łzy człowiecze? Że 
czasem w Ssprzeczce rzucamy sobie aj 


twarz słowa twarde i. złe? 
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| Wizyta „Expressu” u najsłynniejszej znachorki w Polsce 


_ „Zatraciliśmy nasz instynkt zwierzęcy!" — Najnowsza medycyna nawołuje do 
38 natury! — Diagnoza jakby w jasnowidzeniu 


* Zjezdżają się do niej ludzie z całej Pol- |ciemną serwetą. Po chwili wchodzi pani (zapóźno. Bywa także u mnie inteligencja 
ski: Z Wilna przed pól rokiem specialnie |F. Pani około pięćdziesiątki, dość tęga. miejscowa, urzędnicy, miejscowi adwo- 
przyjechał pewien sierżant z napół zżar-|Ma na rękach czci orłów R Ale teraż już wycofuję się 
temi przez gruźlicę piucami. Lekarze nie | Spod niskiego czoła patrzą bystro, lecz z praktyki... j É r 
mogli tu już nie poradzić. Dziś sierżant ‘spokojnie mądre, jasne oczy. — Dlaczego? „Ę — SS ynie Mam A> pa 
ten mógł wrócić dó służby I wykrzykuie Mówię jej to com słyszał. Cheiałbym|  — Widzi pan, jestem już przemęczona gatunków. a: prezam mi ich z P 
komendę do rekrutów. jo niej napisać. Proszę o garść informacyj Wybudowaliśmy sobie z miężem wilię szczyzny, Niektóre nie rosną p: Woi 

- Moja kuzynku, urzędniczka jednego z Zażenowanie. w Wiśle — tam  zamieszkamy. Córka Sprowadzam je z zagranicy, ła 
banków katowickich, kidym ią widział poi — Proszę pana. ja tak mało mam do | jedna wyszła zamąż. Druga pewnie też kigeni " x po: 
raz ostatni, wygłądała jak widmo. Jakieś czynienia z prasą. Cóż ja powiem?... |niebawem zrobi to samo. — Abe Panl s nA > ara 
| zaburzenia kiszkowo - żołądkowe. | Kiedy i jak się pani objawiły te Zi t 5a si WRENS ic RZ A 524: i u 

— Och, gdybyś wiedział, z jaką nie- niezwykłe zdolności? 53 em rze Q SZ PA a aaea, Ba puan 
uïnością jechałam do tej pani! Czy mo-:! urodzić!...** — Nie znam i i 
— Więc żadna z córek pani nie ma, 


łyszenia. My, proszę pana, nie 

żna było zaufać znachorce, skoro leka- Jake została znachork znam ze S ; pros 

rze dyplomowani nic mi zaradzić nie po=| ą tworzymy żadnego związku, powiada 
zamiaru kontynuować pani zawodu? 

— Żadna. Z tem, proszę pana, trzeba 


pa "A teraz — sam powiedz! s W dziecifstwie, Matani ia dzie- z uśmiechem. 
aśnie temi dniami byłem w Kato- sięć, kiedy mi'umierała matka. Czułam z 
wicąch i widziałem się z kuzynką. Nie żal do lekarzy, którzy ją otaczali i któ-| się urodzić. Twierdzę, że „lekarz“ to nie Powrót do natury 
ta sama!  Wyborna cera, znakomity ape- rzy nie potrafili jej pomóc. Czułam i wie-j powinien być zawód, lecz — powołanie.| — Ile kosztują zioła, które pani prze- 
tyt, świetne samopoczucie, żadnych bole- działam, że potrzeba było co innego Sto-| Ją mam to powołanie I pacjenci moi to ; pisuje? 4 
znają. — Od pięciu do dziesięciu złotych. Od 
— Czy pani ma także objawy jasno- | biedaków nic nie biorę. Widzi pan, rzecz 


| ści. No, więc skądże ta zmiana? 'sować. Ale nie wtedy poradzić nie mo- 
— Trudno, ale to tylko zasługa pani giam. Potem wyszłam zamąż. Mieszka- 

| widzenia? W jaki sposób rozpoznaje pa- | jest w tem, że dziś my wszyscy żyjemy 

ni chorobę? i odżywiamy się nienormalnie. Zatracili= 


Fronczakowej. Po raz pierwszy byłam liśmy dluższy czas w Niemczech. Mąż 
= Nie jestem jasnowidzem, chociaż | śmy nasz instynkt zwierzęcy, 0 czem 


~ uniej przed czterema miesiącami. Potem mój jest handlowcem — miał sklep z obu 

| dwie jeszcze wizyty. I nowe porcie zió-! wiem. Kilka razy z przypadku poradzi- 

= tek. To wszystko. łam to i owo naszymi sąsiadom. Roznio-, wystarczy mi się bardziej skupić, żeby | kiedyś pisał wielki Mesmer. Kiedy małe 
— Czekaj-że. Więc leczy ziółkami? sło się. Stałam się sławna w okolicy, leałe życie pacjenta, który siedzi naprze- |edrami ma za mało wapna w organiźmie 


Honorarium żadnego nie bierze. Opła 
ca się tylko ziółka, które wydaje o piętro 
niżej panienka, 

— Cóż to za ziółka? 


— Najprostszemi. Sama rozpoznałam jako ta. która dobrze stawia djagnozę.|ciwko mnie, obejrzeć dokładnie. Ale to |zdrapuje ze ściany tynk. To jest właśnie 
wśród nich nasz polny chaber. Tylko |Zjeżdżali się. Zaczęłam studjować che-: mnie wyczerpuje i męczy. Ujmuję tylko instynkt. Dorośli tego instynktu nie ma- 
jedno — zażywać trzeba te ziółka według | mię, szczególniej poświęciłam się jednak | dłonie pacienta w przegubie, przymy- | ją. Zabiły w nich ten instynkt kultura 
. Jej przepisów. Regularnie. I co miesiąc, |badaniu roślin. Zapisywałam chorym kam oczy i jak na ekranie widzę jego | i cywilizacja. Czem się dziś odżywiamy? 

co dwa pokazywać się dla zmiany owych '/ ziółka. lcierpienia. Ot, tak... | Wstyd powiedzieć. A tymczasem najnow 
__ ziółek. Potem przenieśliśmy się z rodziną doj Bierze moje ręce. Mówi po chwili: |sza medycyna nawołuje do natury. Wię- 
| Ba, żeby to tylko te dwa wypadki! Katowic. Moja. sława przeszła ze mną|  — Ma pan od czasu do czasu dolegli-|cei prostych potraw, więcej surowizn, 
|  Gdzietam. Jak już powiedziało się — lu-|i tutaj. we bóle w okolicach serca. To... więcej witamin. Cóż są te moje ziółka - 
= dzie-z całej Polski. Na wszystkie możli-| — Jakie sfery korzystają z pani porad? f Á, Regeneratory nadwątłego organizmu. Nie - 

ie. Przywo: 200 gatunków ziół 
Ji Ale do rzeczy! ją żonę ze wsi. Powiada, że lekarze po- 


we choroby. No i jak skutecznie, skoro..|  — Wszytkie. Przywozi chłop swo- więcej. 
ć $ — Niech pan napisze o mnie, jeśli pan 
znać się nie mogą, o jej jest. Potpora I ct Pow enrian tłu- |zechce. Ale, widzi pan, ja reklamy nie 
i 3 | z miejsca stan zapalny:wyrostka rabacz>| maczy mi moje egliwości.>= Jej ręce 
U pani Fronczakowej |i swero (ślenci Eizh). Natychmiast: do |staią się chłodne; wyczuwa się Jakis faid 
w Chorzowie- 
Zaintrygowany w najwyższym stop- 


szukam ani nie potrzebuję. Z wiosną komis 
ne czę moią całą praktykę lekarską. Jestem - 
szpitala. Na szczęście nie było jeszcze !emanujący z jej palców. w rb 
niu rewelacjami, jakie o niej słyszałem, 
postanowiłem samemu odwiedzić znako- 


ż bardzo zmęczona. - + Dr. E.M.S.*"13%0 
mitą śląską znachorkę. Z Katowic do 


RER Kto zamordował młodych małżonków 


się tramwajem albo autobusem. Staje- A A 3 i è a 4 
Tajemnicza zbrodnia w powiecie kaliskim, — Dwa 


my na chorzowskim rynku. Kamienica. 
_ Kamienica, jak się okazuje, należy do trupy w zagrodzie wiejskiej 
Kalisz, 23 grudnia. 


pani F. Ma takich domów trzy. 
— Niech jej Bóg da dziesięć domów 
tgr) — Ubiegłej nocy dokonano we 
wsi Racławice w powiecie Kaliskim po- 


w 


wano, że bezpośrednią przyczyną zgo- 
nu były celnie oddane w głowv strzały 
rewolwerowe. 


derstwa. 
Nie jest również narazie 
kto zastrzelił Woźniaków. 


— słyszałem na własne uszy w jej po- 


z USZ) ) wiadomo 
czekalni. To baby ż prowincji rozmawia- 


para 


„z e. 


ły między sobą o niej. — Niech jej Bóg 
da dziesięć takich kamienic za to, że nas 
tak cudownie leczy. 

Przychodzi. kolej na mnie. Wchodzę 
do obszernego pokoju, urządzonego do- 
statnio. Cenne obrazy. Piękne meble, kry 
te adamaszkiem. Pośrodku stół, nakryty 


Z--natej, nieznanej nędzarki — GWIAZDA, 
którą wielbią miliony+To mała mieszkanka 
Szwecji, biedna, osierocona dziewczynka, 
Greta Gustafson, która stała się «wielką 


GRETĄ 
GARBO 


Dzieje najwspanialszej karjery w Nr. 183, 
świątecznym „CO TYDZIEŃ POWIEŚĆ" 
zawierającym bogato ilustrowaną 


„Opowieść 
o boskiej Kobiecie” 


Obiętość świątecznego. numeru C. I. P: 
znacznie powiększona: Podwójny dział hu- 
moru i rozrywek z nragrydami. Rozmaito” 
ści. Rady pani Ivy. 

działu rozrywkowego i 


Plebiscyt 
na najpiekniejszą nowele 


Św ąteczny numer GTP jest wszędzie 
do nabycia już od poniedziałku. 23 b. m. 


Cena 30 gr. 


Wykaz laureatów 


ŘS W NN * w 


twornego odkrycia, We własnej zagro- 

dzie znaleziono zwłoki m ów 

Franciszka i Marjannę: Wożniaków. 
Wieśniacy donieśli o zbrodni poli- 


21-letnią Marjanna _ Wożźniakowa 
spoczywała w pobliżu łóżka, w nocnej Wożźniakowie  uchodzili we wsi za 
bieliźnie, 25-letni Franciszek jeszczeļ ludzi zamożnych. i 
ubrany przy drzwiach wejściowych. Pobrali się dopiero niedawno. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu do Sądząc z okoliczności zbrodni, ma 
zejścia komisji sądowo-lekarskiej. oną tło rabunkowe. 

Pierwiastkowe dochodzenie nie uja- Są to jednak narazie 
wniło narazie przyczyny krwawego mor- | nia, 


10 osób zaczadziio sie dymem 


Dwie karetki pogotowia przybyły na miejsce wsfrząsa qrego wypadku. — 
Niezasłonięty komin spowodował katasiroie 


Warszawa, 23 grudnia. Lokatorzy zagrożonej części domu, mał regularnie. 
Przy ul. Grochowskiej Nr. 31 odby-|niejednokrotnie zwracali się do właści- Wreszcie ubiegłej nocy dvszło do 
wa się budowa domu „Pocisk*. —|ciela w sprawie usunięcia tego zła, które, | nieszczęścia. Mianowicie w dwuch mie- 


Dochodzenie trwa nadal. 


| 


cji 


Okazało się, że małżonkowie zostali 
w potworny sposób zamordowani. 0O- 


przypuszcze* 
prócz licznych ran na ciele skonstato- 


W związku z robotami budowlanemi, ko- 
min sąsiedniego domu Nr 29 został za- 
słonięty, wskutek czego dym nę że 
je się z wylotu do mieszkań. 


jak orzekł wezwany zdun, dałoby się 
naprawić przez podwyższenie komina. 
Mimo to gospodarz nie kwapił się z na- 


szkaniach zaczadziło się dymem aż 10 
osób, W parterowem mieszkaniu Ed- 
warda Klauze, właściciela sklepu, zatru- 


prawą i zadymienia powtarzały się nie-|li się tlenkiem węgla: Edward Klauzer, 
jego żona Julja, brat Jan, 3-letni synek 
Edmund i służąca Aniela Dziewulska. 
Jednocześnie w mieszkaniu Romualda 
Gratysa również omdlało 5 osób: 10- 
miesięczny synek Zdzisław. 6-letnia Iren 
ka, li-letnia Janina oraz siostra Graty- 
sowej, Halina Basińska, bezrobotna, i 
Lucyna Smolińska. krawcowa. 

Na miejsce zbiorowego zaczadzenia 
wezwano 2 karetki pogotowia ratunkó- 
wego, których lekarze przystąpili do 
cucenia zaczadzonych. Po dłuższym 
wysiłku udało się przywrócić wszystkich 
do przytomności, 

Zawiadomione o wypadku władze po- 
licyjne sporządziły protokuł, wydając 
równocześnie właścicielowi domu nakaz 
natychmiastowej nadbudowy komiinaą 


Choć jest kryzys, choć jest bieda 
(Z Lecz A „OLE 


[EEG „Szlif pa 


Fabryka luster 
78 Kilińskiego 78, tel. 158-37 
poleca Trema Lustra wszelkiego 
rodzaju za gotówkę i na spłatę 
p — O 
LoCINI(A 


lek. wet. Reicha 
„Gdańska NM-a 


‘róg Zamenhofa) tel 175-77 


A" żyć sie nie da! 


(| AKUSZERKA przyjmuje chorych, 3—5 
jZawadzka 29, m. 22. Dyskrecja. 


ZAKŁAD fotograficzny „Kotorys* wł. 
L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow- 
ska 79). Wykonuję zdjęcia przepisowe 


d 
A „|do Ubezp. Społ, matrykuł i t p. oraz 

Kopli Mleka wywołania i kopiowania. Spec. ama- 
i torskie, Ceny, niskie. 
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Z dni chmurnych i górnych Łodzi 
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Buraki pastewne dla ludności- szampan i koniak dla okupantów 


Pamiętają doskonale łodzianie smu-. 
tną, najsmutniejszą, jaką tylko Łódź! 
znała — wigilję roku 1914., Trzy za- 
ledwie tygodnie minęły od zakończenia 
wielkiej bitwy łódzkiej, jeszcze na przed 
polach Łodzi nie wsiąkła dobrze prze- 
lanej w wielkich bojach krwi 50 tysięcy 
zabitych i dziesiątków tysięcy ram- 
nnych, jeszcze nie pochowano w ziemi 
wszystkich poległych, jeszcze nie opa-| 
dły opary krwi i dymy spalonych do- 
mostw.. Z oddali, z nad Rawki docho- 
dziły jeszcze echa dalszych bitew, ob- 
lężone doniedawna miasto nie weszło! 
jeszcze w normalny tryb życia 


Grudzień 1914 


prawiają się — ot co było wtedy naj- 


polepszono jakość chleba. Dro- 


że... 


tora miljona bezpłatnych obiadów. | r kę 
| biazg z pozoru, ale 


Okupant niemiecki szalał.. Miano- 


wany komendantem miasta gen. major wtedy było święto dla miasta, żywiene- | 


Gerecke, coraz nowe kontrybucje i cię- go przez cztery lata chlebem z obie- 
żary nakładając na miasto i jego miesz-|rzyn kartoflanych z domieszką kory 
kańców — akurat nakrótko przed sa-| drzewnej. Triumfalnie zakomunikowa- 
memi świętami Bożego Narodzenia 1914 no Łodzi, w dniu 21 śrudnia 1918 roku, 
(16.XII 1914) uruchomił osławioną cen-|że jakość chleba podniesiono o 7 proc.: 


tralę rekwizycyj maszyn i surowców. 

Jak sobie wtedy wzajemnie 
przy Opłatku życzyła? Cytuję tu głos 
świąteczty jednego z ówczesnych łódz- 
kich dzienników: 


„Życzymy, aby nasze spalone wsie i| śpiesznie przygotowywano 
aby | zręby państwowości naszej, instalowa- 
akurat na|powrót emigrantów z Niemiec. Przede- 


zubożały kupiec, Gwiazdkę szkołę policyjną (Przejazd 3),| wszystkiem robotników z różnych obo- 


miasta nanowo zakwiiły, życzymy, 
nasz oderwany od pługa rolnik, 
warsztatu robotnik, 


Ziarno odtąd nie było przemielane na 
95 proc, ale na 88 procent. 


Łódź zaczęła powoli przychodzić do 


siebie, Zaczęto coraz konkretniej mó- 
wić o uruchomieniu przemysłu, po- 
pierwsze 


ifa się policja, zakładano 


£tr. 7 


"igilja łódzka w latach 1914-1918 


I pisał wtedy jeden z dzienników w 


jakże to wielkie | numerze gwiazdkowym: 


„W dzisiejszy wieczór wigilijny na- 
ród polski zasiądzie do wieczerzy wi 
gilijnej z innemi niż dawniej myślami, 
Marzenia nasze o niepodległości ziściły. 
się. Teraz od nas zależy budowa bytu 
państwowego naszego narodu". 

Zaczęło pospiesznie działać Towa- 
rzystwo opieki nad żołnierzem 'połskim, 
coraz poważniej przedstawiał się za- 
(ciąg ochotniczy do armii. y 

Masami zaczęli powracać do miasta 
tdobrowòlni i przymusowi emigranci, 
zwłaszcza masowy zaczęto notować 


czy przemysłowiec mogli znów  Dpraco-|przybył w przeddzień świąt nowy do-,zów pracy w Niemczech, dobrowolnych 
Warunki aprowizacyjne powoli po- wać dla pożytku i szczęścia Polski.| wódca okręgu wojennego gen. Osiński, 


Oby jaknajprędzej wrócili do nas ci, o 


i pospiesznie instalowano przy ul. Mo- 


ważniejsze. Głód, jaki groził całemu których wszyscy się tyle troszczymy”..| niuszki Komendę miasta. 


miastu w ciągu trzech przeszło tygodni! 
oblężenia — przestał być narazie gro- 
źny, już bowiem w pierwszych dniach 
po zakończeniu bitwy łódzkiej 
energji komitetów i wydziałów zapro- 
wiantowania miast — zaczęły do mia- 
sta napływać poważniejsze zasoby i za- 
pasy żywności. Bieda była szalona, 
ale już 16 grudnia 1914 r. Komitet re- 
prezentantów Zgromadzenia Kupców i 
Komitet Giełdowy  uchwaliły dalszą | 
emisję bonów na 1 miljon rubli, które; 
obrócono przedewszystkiem na zapoj 
mogi dla biednych i bezrobotnych. 
Aprowizacja poprawia się, można jeż 


dostać na mieście chleba i ziemniaków,;neczko zabłysnęło 
stone, | stem. 


oczywiście «ceny były bardzo 
szczególnie wygórowane były ceny tłu- 
szczów. 

Nowi okupanci surowa sobie poczy- 


nają,z ludnością, Codziennie nieomal, Łódź ucieszona została 


na murach miasta ukazują się coraz 
ostrzejsze i groźniejsze rozkazy i ob-| 
„wieszczenią. Komendant miasta gen. 
mjr, Gerecke „urzęduje“. Policyjna go- 
dzina czyni miasto już o zmroku wy. | 
marłem, ulice puste. 


Okupane żąda‘ 
szampana! 


Ze względu na wysoką cenę ziemnia- 
niaków — dostępne one były tylko dla 
zaiożniejszych, biedni poszukiwać za- 
częli tańszych produktów, i oto w pra- 
sie łódzkiej znajdujemy notatki, iż lud- 
ność uboższa Łozdi rzuciła się na... bu- 
raki pastewne. Włościanie okoliczni, 
pozbawieni wskutek częstych rekwizy- 
cyj bydła chętnie wyzbywają się bura- | 
ków pastewnych i oto w roku 1914 na; 
„$wiazdkę* tego roku najpoważniejszym | 
artykułem są buraki pastewne dła ło-| 
dzian, 1 

Kto tam w takich warunkach mógł 
myśleć swobodnie o prawdziwej gwiazd 
ce, zwłaszcza, że okupanci poczęli gnę- 
bić miasto i ludność kont jami i 
rekwizycjami, Ot naprzykład na same 
święta Bożego Narodzenia 1914 zażą- 
dali dla szpitali niemieckich w Łodzi 
1000 butelek białego i 1000 butelek 
czerwoneśo wina, 200 but. szampana, 
100 but. koniaku, 1000 but, piwa, 5 cen- 
tnarów miesa, 1000 bochenków chleba 
oraz 2000 jaj.. 


A w tym samym czasie ludność cy- 


chleba kosztował 20 — 25 kop. (mniej 
więcej dzisiejsze 1.50 groszy), worek 
mąki 50 — 60 rubli (dzisiejsze 300 — 
360 zł.). 

Na Gwiazdkę 1914 postarał się Wy- 
dział Zaprowiantowania Miasta o więk- 
sze zapasy węgla: to był najlepszy pre- 
zent gwiazdkowy tej smutnej wigilji. 

Poza tem dzięki ofiarności a- 
teli miasta nowiększono na okres Świą- 
teczny porcje obiadowe w tanich kuch- 
niach, utrzymywanych przez komitety 
Jaki zasizó miała akcia wydawania tych 
obiadów niechaj służy fakt, że w okre- 
sie od 17 listopada do 27 grudnia 1914 


dzięki! 


Mowa była oczywiście o tych, co w 
boje poszli dalekie... 


Grudzeń 1916 
- W innych, jakże innych nastrojach 
witała Łódź wigilię 1918... 
Polska, zachłyśnięta dopiero co od- 


| zyskaną wolnością — przychodziła po- 


woli do siebie po koszmarnym śnie 
wojny i niewoli, Ustały nagle rozmo- 
wy o tragicznym szmuglu, jakim żyła 
Łódź przez cały okres okupacji niemiec- 
kiej, ustały smutne rozmowy o trwodze 
przed okupantami, jakieś świeże sło- 
nad naszem mia- 


I w tym jednak okresie sprawy żyw- 
nościowe wysunęły się na czoło spraw 
wigilijnych,  Przedewszystkiem więc 
wiadomością, 


że: sagi pos 8 d Ro 
pał, płynący eszącyc sztan- 
dary odrodzonej polskiej .siły zbrojnej 
młodzieży łódzkiej. Bezpośrednio przed 
świętami odeszły pierwsze ziały na- 
szych dzielnych „Dzieci 
ukrainński, 

Rozpoczynano rejestrację strat wojen 
nych, codziennie niemal powstawały u- 
rzędy nowe, instytucje nowe. Pierwsze 
nasze, polskiel 


W afmosierze wiary 
i eniuziazmu 


Szeroką lawiną ruszyło tak długo 
krępowane życie społeczne i politycz- 


jte: niemal codziennie odbywały się li- 


czne wiece i manifestacije: 


Skuteczne lekarstwa na 


Łodzi” na front) 


emigrantów, którzy w obawie przed 
śmiercią głodową zapisywali się do ro- 
bót w Niemczech, wyjeżdżali tam, na- 
wet nieraz dobrze, jako fachowcy, za- 
rabiali a teraz po zakończeniu woiay 
wracali do kraju. Takich emigrantów 
wróciło w pierwszych miesiącach po 
wypędzeniu okupantów do 60,000... 
Gwłażdka 1918 była jedyną w swo- 
im rodzaju w dziejach naszego miasta. 
Już może nigdy nie zespoliło się tyle 
nadzieji i głębokiej wiary w najbliższe 
jutro, co wtedy, lat temu osiemnaście... 
Dzisiaj, gdy rozważamy sobie te 
chwile przeszłości, te momenty dwuch 
będących poza nami świąt Bożego Na- 
rodzenia, jakie obchodziliśmy w wy- 
iątkowych warunkach — musimy przy- 
znać, że współczesne tym arze- 
niom pokolenie może o sobie powie- 
dzieć: dużośmy I wiele przeżyli w tak 
krótkim stosunkowo okresie lat. 


JAN WOQJT 


mz w 


KTYZYS... 


8114 


Naiwne sposoby zwalczania kryzysu przez domorosłych „bkonomistów”. 
Urzędy i władze zasypywane Są naiwnemi projektami „wynalazców“ 


(v) Kryzys, jaki od kilku lat dajej to również złoty, ale „złoty gospodar- 
się nam wszystkim poważnie we znakij czy”. 


jest jednocześnie źródłem natchnienia 
dla wielu domorosłych „ekonomistów, 
którzy zasypują urzędy i ministerstwa 
„Skutecznymi* sposobami  zwalczenia 
kryzysu. Niektóre z tych „sposobów“ 
polegają na zawiłych obliczeniach i, 
ażeby dotrzeć do źródła błędu autora, 
należy ślęczeć nad niemi z ołówkiem w 
ręku, większość jednak tych projektów 
jest nieskomplikowana, ale też i niesty- 
chanie naiwna- 

Łodzi nie brak jest również pomy” 
słowych ludzi, którzy starają się dopo- 
móc czynnikom oficialnym w zwalcza- 
niu kryzysu. Niejaki p. Włodarski z Ło- 
dzi, wysłał do władz w Warszawie 
swój „sensacylny* projekt uzdrowienia 
finansów w kraju przez wypuszczenie 
nowej waluty opartej nie na zabezpie- 
czeniu w złocie, ale na zabezpieczeniu 
na bogactwie narodowem Polski. Byłby 


Pan Lewin z Krasnego proponuje, 
ażeby rząd otworzył wszędzie restau- 
racje, kawiarnie, stainie i obory (?) i 
wten sposób stworzył sobie sieć przed- 
siębiorstw zarobkowych, które wpły- 
nęłyby dodatnio na pokrycie deficytów 
budżetowych. 

Inny znów „kryzysowy wynalazca“ 
ma projekt jeszcze znacznie prostszy 
i bardzo skuteczny. Celem zwalczenia 
bezrobocia proponuje on uruchomić fa- 
bryki na trzy zmiany, puścić w ruch 
wszystkie warsztaty i rozpocząć maso- 
wą produkcję wszystkich artykułów. 
Artykuły te, wysłane byłyby na rynki 
krajowe, przyczem cały nadmiar towa- 
ru, którego nie możnaby skonsumować 
w kraju wysłać należy... zagranicę i 
tam sprzedać. Biedak zapomniał pew- 
nie, że zagranica ma wbród swoich 
własnych towarów... 


sa wy, nae "an Życiorys najpopularniejszej gwiazdy ekranu 


Jak zrobiła karjęrę Greta Garbo? 


Niema chyba jednego bywalca kino- 
wego na świecie, któryby nie znał naj- 
większej gwiazdy ekranu, Grety Gar- 
bo. ? 

Jest to jedyna artystka, która od 
szeregu lat budzi wciąż wzrastające za- 
interesowanie i cieszy się stale wzra- 
stającą sympatią. 

Mało kto wie jednakże, jak ciężką i 
ciernistą była droga przebajecznej kar- 
jery tej wielkiej artystki, nazywanej 
słusznie „Stinksem skandynawskim”. 

Bogato ilustrowana „Opowieść o 


cznie powiększonym, 133-cim, świątecz- 
nym numerze „Co Tydzień Powieść" 
zaznajomi Czytelnika z życiorysem naj- 
znakomitszej i najbardziej spośród 
wszystkich innych utalentowanej arty- 
stki filmowej świata. 

Ponadto w numerze — podwójny 
dział humoru i rozrywek umysłowych, 
nowele, rozmaitości, rady pani Ivy oraz 
— plebiscyt na najpiękniejszą nowelę. 

Objętość znacznie powiększona. Ce- 
na egzemplarza — 30 gr. Do nabycia 
wszędzie już od poniedziałku. dnia 23 


wydano w tanich kuchniach ponad pół-! „Boskiej Kobiecie”, w najnowszym, zna- |b. m, 


Pan Świdziński z Małopolski za* 
chodniej zaleca zwalczanie bezrobocia 
przez zatrudnienie wszystkich, bez wy- 
jatku, bezrobotnych. 

Potrzebny na ten cel fundusz po- 
wstałby z bonów, które byłyby płatne 
po.. osuszeniu błot pińskich. Bezrobot- 
ni zatrudnieni byliby przy osuszaniu 
błot, otrzymując wzamian bony. Za bö- 
ny te nabywaliby oni w sklepach żyw- 
ność, ubranie i płaciliby niemi komorne, 
a później posiadacze bonów otrzymy- 
waliby wzamian ziemię na osuszonych 
bagnach pińskich.. Sposób dość prosty. 

Wśród projektów wymierzonych 


przeciw kryzysowi są naiwne i proste, 


są napozór oryginalne i nowe. Wszyst- 
kie one jednak mają wspólną olbrzymią 
wadę — są nierealne: 


KIEDY PÓJDZIEMY DO „TABARINU"? 


Dziś, w wigilię Bożego Narodzenia, lokal 
„Tabarin*, tak samo jak wszystkie inne loakle 
rozrywkowe, nie będzie czynny. Jutro, w Środę, 
w „Tabarinie" odbędzie się od godz, 10 wiecz. 
dancing z pełnym programem artystycznym i 
występami orkiestry. Fajfu — nie będzie. 

Pojutrze, w drugi dzień Świąt, odbędzie się 
o 5.15 faji z pełnym programem artystycznym, 
a wieczorem, iak zwykle, dancing, na którym 
zabawa przeciąznie się do rana. 

A więc kto chce się doskonale zabawić w 
święta, niech uda się jutro wieczorem o I0-ej 
do lokalu „Tabarin“. i 

Gwarancją dobrej zabawy jest doskonały 
program artystyczny, w którym udział biorą 
najlepsze siły. Didi Spasowa, fenomenalna tan- 
cerka bułgarska zachwyca wszystkich swym 
pięknym tańcem, a duet Gonda et Irena wzbu- 
dza podziw swą mistrzowską rewią stepu i 
charakterystycznemi obrazkami. : 

Podoba się także bardzo duet Ney i tancer- 
ka charakterystyczna Sonia Milska. 

W. przerwach między numerami publiczność 
spędzi czas na tańcu, do którego przygrywa 


doborowa orkiestra Weinrota, 


wone, safjanówe pudło z przyborami do 


przypadkowo. — Jak ładnie są ułożone 


"To było dobre za czasów naszych ba- 


DOBRA ŻONA. 


Led LJ | 
Wesofych Świaąćł: 
Człowieku! Podnieś do góry głowę! | Lecz właśnie śmiać się!.. Wesołych 
*| Rozchmurz swe czoło, trza iść pod } świąt! 
prad!.. 


To cóż, że kiepsko, że gniecie kryzys?..| To cóż, że inny ma konta w banku, 
\ Dzisiaj zapomniji... Wesołych świąt! [Niech tobie starczy twój własny kąt — MA A GR: jg nie ara| 
aA I twoję serce, i wiara w przyszłość, mnie jak aa He BRO POZYDZDNAR 
Lekarz: — Pani mąż jest poważnie j Wiem, że obcięli ci twą pensyjkę, I uśmiech bliskich. Wesołych świąt! | 0% yeg. 
chory, Musi być pani na wszystko przy- j Że troski twoje są właśnie stąd! SA 
eż x af IBM ema Ciesz się, że tramwaj nóg ci nie obciąłi,.| Nim się obejrzysz wnet kryzys s" OFIARA, * 
wypad A A ja to śłupstwo!... Wesołych świąt! pierzchnie Książę. Pstrocasini wysłał co szefa misji za- 
Wypadek odwołam obita i Ara RRE g A Nie będziesz wiedział jak, gdzie i skąd.. epaiten armji włoskiej Esi następującej tre- 
a, . . 4 ści: 
L SNESE TEN EAAS E a E AEE ar Powiadasz: — „Trudno dziś być Więc nos do górył... koc "2 olaa adi PE Ntcdiaeki sk 
x WESOLY Blen "* łączam czek na miljon lirów, pr rzeznaczonych dla 
Prezeni gwiazdkowy Tyle kłopotów"... W tem tkwi twój Wszystkim wam h i:i = „Wesołych „naszych dzielnych żołnierzy, walczących na 
biąd! świąt!”... froncie abisyńskim. 
s Chciałem mej przyjaciółce sprawić Nie sztuka martwić się, gdy jest bieda, KANT. Szeł misji do głównego kasjera: 
niespodziankę i kupić jej coć praktycz- | 40404400%00000%%0020002002000900090000000000000000090%0'000%00 | — Książę Pstrocasini zaoiiarował dla naszych 


nego na gwiazdkę. ‘Chciałem, aby to biednych żołnierzy pół miljona lirów... Proszę to 


było coś, co sama pragnęłaby sobie ku- Taniec pier: zaj ów | | zaksięgować... 


pić, musiałem więc zamienić się w de- 


| Główny kasjer do swego pomocnika: 
tektywa, któryby sprytnie wybadał jej | kc Ma pax (A 250.000 pis od księcia Pstro-. 
skryte marzenia, a A casiniego.. Wciąśnij pan to do księgi kasowej i 
Po długich i uciążliwych wywiadach OZ CA l wyslij pan dalej... 

udało mi się ustalić, że najskrytszem jej RI e 3 ZR Pomocnik kasjera do szefa intendentury; 
marzeniem było uzyskanie pudła z prz DRE saw — Oto proszę 100,000 lirów, które książę. 
borami do szycia, Nie byłem j Ts Pstrocasini przeznaczył dla naszej bohaterskiej- 
jeszcze zupełnie pewny, czy rezultat mo- ATI TI 


armji... 

Wyjątek z rozkazu dziennego: 

— Wczóraj wpłynęło sto lirów od księcia 
Pstrocasiniego.. Cześć mu i chwałał 


ich wywiadów odpowiadał rzeczywisto- 
ści, wobec czego zdobyłem się na chy- 
trość, jakiej pozazdrościłby mi niewąt- 
pliwie sam Wallace. 

Oto zaaranżowałem specjalny spa- 
cer z moją przyjaciółką po mieście i ni- 
by to umyślnie zatrzymałem się' przed 
wielką wystawą ze skórzanemi wyro- 
bami, Na samym froncie widniało czer- 


POD MOSTEM. 


Ferdek i Merdek siedzą w noc świąteczną 
pod mostem, 

— (Ciężkie życie... — mruczy Ferdek, — 
Nawet w święta człowiek niema co do gęby 
szycia, Mój plan był prosty: — posta- włożyć.. _ Echt... Zazdroszczę arystokra- 
nowiłem wychwalać czerwone pudło i, Na zdjęciu różne. okazy pierników toruńskich, wykonywujących swój, trady- | tom... asw 
pilnie. notować w _ pamięci odpowiedzi. ` cyjny lasice świąteczny. 7" y — Co ci po arystokracii?... Mało to dziś 
mojej przyjaciółki. Jeżeli podzieli mo-. TEDES EEES tamy zubożałych arystokratów?.. Sam źńam 
je zdanie, będzie to oznaczało, że przy- SZYBKA JAZDA. | iednego hrabiego, który siedzi za to, że kury 
puszczenia moje były słuszne, "gdyby Pan Kalasanty urżnął się na Święta. Pik krad? na wsi. a 


zaś zaprzeczała, to znaczy — że nie ży- ianiusleńki wraca do domu. Nogi się pod | — Ale w każdym razie nawet najuboższy . 
czy Ada takiego prezentu na 


śwliazdk 

ensani więc do tej sprytnie po 
myślanej indagacji. 

— Spójrz.. — rzekłem niby — to 


móiieńnacRcE 


bek.. Kobieta dziś sama snie szyje, lecz 
wszystko oddaje do szycia... 
— Albo ta torebeczka do igieł... 
Cudowna... Nie podoba ci się?... ‘nim chwieją. Cały świat przed nim się za- arystokrata ma lepiej niż my... 
— Niel.. A tobie się podoba?... | łacza, Nagie spostrzega na rogu taksówkę. — Diaczego?... 
Masz spaczony gust... Chodźmy już... | — Poiadę.. — myśli w zamgleniu. — Bo w najgorszym TĄ nie mając for- 
Odciagneta mie odi wystawy. ol Podchodzi do taksówki. Otwiera drzwicz- sy ną kupno prawdziwej choinki, może sobie 


t ksó twi 
kupnie tego pudła dla niej nie było CA Ueda Wchodzi do wnętrza taksówki. Otwiera zrobić choinkę przynajmniej ze swego 


Í 
i 
Wysiada. Po- 
szpulki z nićmi w tem czerwonem Si mowy. Aż nazbyt wyraźnie | rzwiczki dych po: Anas ką drzewa genealogicznego.» 
le... Bardzo mi się podobają... 5 mi do zrozumienia, że jej się nie p R g 


ARA moćne kolory... A podoba... = Ale pan, psiakość, szybko jechał. Ile SMAKOSZ. 
— Nazbyt krzyczące... — zauważyła, płacę?... Pewna amerykańska rodzina zaprosiła ma 
— Nie szkodzi... — odparłem — W Wigilię Bółago Narodzenia wrę-| W GÓRY, W GÓRY, MIŁY BRACIE!.. ucztę świąteczną również czarnoskórego 
Czasem takie nici mośą się przydać. czyła mi sałfjanowe pudło z przyborami | Pani Zofia odwiedza swą przyjaciółkę i Jacka. 4 : 
Musisz przyznać, że takie pudło jest do szycia. | zastaje ją zalewającą się łzami. Po kolacji zwraca się gospodyni do go- 
wogóle bardzo prak: tyczne... Obok masz — Masz, to dla ciebie prezent| — Cóż to się stało, Zosiu?.. Dlaczego | ścią: 
zaraz nożyczki... gwiazdkowy... — rzekła. płaczesz?... — Czy pan jest żonaty, panie Jack?. 
— Ale są za ma.e... Niewygodne Zdębiałem. — Bo mój mąż jest okrutny!.. Nienawi-| — Owszem... 
I wogóle małe nożyczki są zazwyczaj — Dla mnie?!.. Przybory do szy- tdzę got.. Prosiłam. że chcę wyjechać na — Ma pan dzieci?... 
z gorszej stali... cia?.. Poco?.. święta w góry, że górskie powietrze dobrze — Niem 
—Albo taki naparstek.. Nie podo- mł zrobi, a on. Qn... — A lubi pan dzieci?... 
ba ci się?.. Uważam, że jest śliczny! — (o on ci ua to odpowiedział?... i — Teraz już nie.. — odpowiada Jack, — 
— Kto dziś używa naparstków?,.. — Żebym sobie poszła w święta do tea- |Dzwniej, owszem, chętnie je ladałem.» 
(p. Ł ż.)  trum na galerkę... 


. Dziś | r Dziś 
dni następnych! PA U Ua a e idni następnych! 
0: LS L ; AKEKEKREK 


og 


— Ja też się dziwiłam... — odparła. 
— Ale skoro tak się niem zachwycałeś 
w oknie wystawowem... 


KINO TEATR 
w najnowszem potężnym arcydziele filmowem p. t.$ : 


„WALCZĘ © ZYCIE” |K 


Walka człowieka z niesprawiedliwością świata! Nadprogram tygodnik dźwiękowy PAT-a. ALALE NEAL 

K IE eE NASZ BEZKONKURENCYJNY PROGRAM ŚWIĄTECZNY! 
I 8 POD PALĄCEM NIEBEM ARGENTYNY“ 
ATA: tą b Emit h l 

m ilm obrazujący życie i miłość argentyńskich apaszów (gauczów). G zyka południa! owa pieśń Í t ki 
o 8 =i „KOBRA". W rol gt. WARNER BAXTER i Ketti Gallian, raken p A II Kr aA konn Bu d STER "KE A TO N 

(CEGIELNIANA 2) w arcywWegsołej komedji p. t, „Zakochany zegarmistrz”, Początek w święta o godzinie 12 w południe 

69++00999000094 

Kino - teatry pierwszą monumentalną Komedije wojskową 

IETRO : ra | 
zabowiadają A 


w nastepnym programie W rolach giównych: FLIP i FLAP 
od dnia 27 b. m. Bomby humoru! 2 godziny bezustannej wesołości! Petardy śmiechu 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
a 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... | - 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
"Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Aliredem Krauserem a jego sz- ferem je 


nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fabtugcie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
omy z pracy za to, że ujął się krzywř alicz= 


kowanej przez dyrektora iobatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 


kieszeni trupa znaleziono  =artkę na 'zpujcej 
treści: i 
„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiąm, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó ` ='e pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamórdowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piekną limuzyną na spacer ' ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „smierci“ 
swej odebrat pieniądze, zmienił nazwisko ra 
Werner į założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 
niego: 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hilig Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza: celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

Binfń pod pozorem wydostania tego listu Za- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za* 
mierzął dokonać. kradzieży brylantów. 
miło pokoju wszedł jakiś mężczyzną z kobie-, 
tą.. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwal 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
miężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je: kobietę, imieniem Erna. z 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy ga wzajemnością. 

„Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o 'tem sty- 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nóżem w plecy. Rannego zabierają do Szpitila 
Przy łóżku iego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rogosz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpital. ga! bia o się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, żes kocha się ona w 
nim, mie: wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 
z którym zawarł znajomość w pociągu. 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 


wymusza od 


salony. ay żyd przyszedł z Maksiem, 
śroźn apryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 


Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 
Po morderstwie udał się do knajpy „Kaca- 
pa", aby odebrać listy Walczaka od Maksia. — 
Okazało się jednak, że listy te Maksiowi skradli. 
Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tlenie. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. : 
Obiąkaniec znikł jednak w talemniczy spo 
sób, 
W tartaku Nagata wybuchł strajk, który po” 
zbawił kilkudziesięciu robotników zarobku. 
Akcja straikową kieruje młody przywódca ro“ 
botników — Żelaziak. > 
Nugat przyjął do pracy nowych robotników. 
Rogosz podiął się interwencji u dziedzica w 
sprawie przyjęcia do pracy wszystkich starych 
robotników. k 
Gdy chodził szosą, nadjechały sanie, w któ- 
rych siedział wspólnik Nugata — Grzędzica i 
jego kuzynka. Była to Erna Szigetti, tancerka, 
z którą Rogosz obcował w mieśce. _ 
Ulezaiąc jej prośbom, wsiadł do sani. 


— Jasiu!... — szepnęła błagalnie. — 
Wiem, co mi chcesz powiedzieć, ale nie 
mów o tem, zanim mnie nie wysłuchasz. 
Dobrze, Jasiu? Pomówimy o wszystkiem 


szczerze, jak dawniej...  pamiętasz?... 
nie zapomniałeś jeszcze?... 

— A to gołąbki gruchają.... — pars- 
knąt śmiechem Grzędzica. — Aż mnie 


zazdrość bierze... 

— Dawnośmy się nie widzieli, — od- 
rzekła tonem usprawiedliwienia Erna— 
więc mamy sobie dużo do powiedzenia... 
Prawda, Jasiu?.4 


a O W O R Z O 
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Rogosz skinął potakująco głową i po-|iPoczęła mówić pospiesznie, jakby sięļwa? A co to nas obchodzi? Nie ważna 
grążył się w zadumie. bała, że Rogosz nie wysłucha jej doitam czyjaś zabawa, jak tu się rozchodzi 
Napłynęły nań wspomnienia tak nie- |końca: o suchy chleb i miskę kartofli dla głod- 
dawnej, a — zda się — bardzo dalekiej — To nie zajmie ci dużo czasu... Go-,nych... 
przeszłoci, otuliły go gorącą falą rados-|dzinkę, nie więcej... Porozmawiamy ze Z tem nie wolno się liczyć!... 
nych przeżyć... sobą, a potem nie będę cię zatrzymywa- Tedy uradzóno jednogłośnie, by na- 
Erna, Erna!... ła, jeżeli nie masz czasu... Zrozum, takjtychmiast udać się do willi Grzędzicy. 
| 
| 


Ona była wtedy symbolem tego lep-|długo szukałam ciebie, tak bardzo pra- Mróz był tęgi, choć niebo pogodne, 
szego życia, była jego nadzieją —wszy-|gnęłam cię zobaczyć, a ty chcesz mi |rozjaśnione odblaskiem księżyca... Przy 
stkiem, wszystkiem... i uciec... No, Jasiu... tem wiatr dął porywisty i wciskał się 

A potem, gdy szczęście stało się już — Nie mam czasit... Nie mam czasu... |pod odzież, ziębiąc ciało i kości... 


niemal dotykalne, gdy po złych ponurych |— powtarzał Jan bezdźwięcznie. — Mo- Ale — mróz, wiatr — cóż to za prze- 
latach przyszły dni jasne i pełne uśmie-|że innym razem się spotkamy... Teraz 'szkoda dla ludzi, których egzystencja za 
chu, tęczowa bajka rozprysła się bezjludzie na mnie czekają... Poważna jwisła na włosku?... - 


Idą tedy szparkim krokiem, tupiąc 
mocno nogami, by rozgrzać przemarznię 
te nogi... Ten i ów bije się po udach, po 
ramionach, chucha w ręce, albo wybie- 
ga naprzód — dla rozgrzewki... 

Wreszcie gromada zatrzymała się 
przed murem, okalającym luksusową 


śladu, jak bańka mydlana... 

- Wtedy, gdy tej małej Reńskiej zginę- 
ła broszka brylantowa, gdy on, Rogosz, 
został posądzony o kradzież... 

To nic, że były dowody przeciwko 
niemu, to nic, że w jego kieszeni znalazła 
się — chyba zrządzeniem  djabelskiei 
mocy — zaginiona broszka: Erna nie 
powinna była uwierzyć w jego winę... 

Ż A jednak uwierzyła i potępiła go wraz 
z innymi... 

I nawet nie chciała słuchać jego wy- 
jaśnień... 

Wszyscy mogli tak postąpić, ale ona? 
Erna? $ 

Fala gniewu uderza Rogoszowi do 
głowy, gdy o tem wspomina... 

A potem Erna postąpiła względem nie 
go jeszcze gorzej: wówczas, gdy przy- 
szedł do jej garderoby w teatrze. Po- 
traktowała go z góry, mówiła doń per 
apen chciała go się pozbyć jaknajprę- 

ZE Gy TARAA 
— Traktowała mnie tak, jak się ; 
n iei Jan z go- Inżynier? 


Sprawa... 

— Jacy ludzie? — zapytała Szigetti. 

— Robotnicy... Musimy załatwić spra 
wę strajku w tartaku... 

— W tartaku? — podchwycił Grzę- 
dzica ze zdziwieniem. — W moim tar- 
taku?... ` 

— Tak... willę Grzędzicy... 

—A co pan ma z tem wspólnego? We wszystkich oknach płonie jasne 
Bardzo przepraszam, że pytam tak obce- | światło elektryczne, przed główną bra- 
sowo, alem się zaciekawił... Czy pan mą stoi kilka pięknych samochodów... 
mieszka stale w Kurkowie, albo w Za-|  Tłumione przez szyby. dźwięki gramo 
borkach?... fonu, czy radia, brzmią, jak bardzo dale- 

— Mieszkam tu stale... — skinął Ro-;ka orkiestra.. 
gosz głową. i Muzyka, przetykana gwarem pod- 

— | eo pan tu robi w tej zapadłej |ochoconych gości... 
dziurze? Nie mogę tego zrozumieć.. Robotnicy zatrzymali się w miejscu, 

Przez usta Rogosza przewinął'się po- iak urzeknięci, w sporem oddaleniu od 
błażliwy uśmiech. ;bramy... í 

— Co tu robię? — powiedział, wzru-| Wszyscy spojrzeli po sobie wzro- 
lszając ramionami. — Ano, to samo, co kiem, w którym był smutek, i nienawiść, 
|szyscy.. Pracuję w pańskim tartaku... i dziwna jakaś tęsknota. 

— W  charakterze?.. — Grzędzica! Jakiś robotnik westschnął nawet jak- 
trak- okazywał coraz większe 'zdrimienie. —|by z zazdrością: 
— To się ludzie bawią!. 


i 


tuje: =— l LP ET STA „„ Wesoło im... 
ryczą. — Nie, proszę pana.. Jestem zwy- I Ciepło... Ka 

I nadomiar wszystkiego — upokorzy- kłym robotnikiem... Takim, jak wszyscy! — Oni tu tak już kilka dni balują..— 
ła go przed Frankensteinem... w Kurkowie... i zauważył kto inny ponuro. — Więcej 


Grzędzica zatrzepotał pociesznie po+, Grzędzicę zabawa kosztuje, niż tygodnio 
wiekami, jakby usłyszał dowcip, które-| wa wypłata w tartaku... Na to nie poža- 
go nie zrozumiał. No, nie, to przecie żart: į łuią pieniędzy. 
kuzynka Erna nie utrzymywałaby chy-!  — Wiadomo... Każdy człowiek jest 
ba poufnych znajomości z robotnikiem z. już taki, że go los innych nie obchodzi... 
tartaku... : — Drański jest ten Świat... I niespra- 
| Tedy dziedzic skierował pytające wiedliwy... Nasze dzieci nie mają co ieść, 
' spojrzenie na tancerkę, ale ona była w tej a oni chleją wino i tańczą... Tfu, to są lu- 
chwili zajęta Rogoszem. Usiłowała go dzie bez sumienia!.. Niech ich jasna 
skłonić, by nie wysiadał, ale on był staci POWT n 
: à nowczy. uchy pomruk przeszedł przez gro- 

— O czem myślisz, jah — Usły-|  Zawołał na stangreta: „Stańcie na: madę. x i RC: 
szał Rogosz nad uchem głos Erny. chwileczkę“, poczem wyskoczył zwin-| Ktoś zawołał głośno, że gdyby się nie 

(8) czem? — zmarszczył „brwi. — nie na drogę. Zdjął kapelusz z głowy i po, bał o los żony i dzieci, byłby puścił dwór 
Otem, że nie mogę z wami nigdzie je- wiedział: z dymem, o tych wszystkich, co w nim 
chać... o z ; — Dowidzenia!... są, powyrzynał, jak stado gęsi... 

_ Powiedziawszy to, podniósł się ener-| Potem zawrócił w stronę Kurkowa. Bo ta zabawa w willi Grzędzicy, 
gicznie z miejsca. Uczynił. ruch, jakby — Jasiul.. — zawołała Erna za nim. | trwająca już od kilku dni, to tak, jakby 
chciał „wyskoczyć z pędzących sań. — Nie umawiasz się ze mną? Jasiu!.  |Się ktoś śmiał z nędzy robotniczego Kur- 
Grzędzica złapał go za rękę. — Nie mam teraz czasu!... — od- kowa. i 

— Co pan robi? A to w gorącej wo-;krzyknął. — Dowidzenia!... Mógłby dziedzic, przynajmniej na 
dzie apanya I poszedł swoją drogą... czas strajku, wstrzymać się z taką hu- 

— Przepraszam, ale muszę wy-; Oczy Erny zaszły łzami... _ |lanką, bo to ludzi drażni. 
siąść... Mam dużo spraw do adena A pan Grzędzic pokiwał głową imrukj — Poco tu stoimy?... — rzucił ktoś 

— [mteresy nie uciekną, panie dzieju. |nął: pytanie. — Czekamy, aż nas zaproszą do 
A winko może wystygnąć... — On nie bardzo jest grzeczny, ten |Środka?... 

W oczach Erny zamigotał niepokój. twój znajomy, kochana kuzyneczko... ; soo ek to pytanie, jak- 

y było zwrócone do. niego, wyszedł 
Rozdział 101 jé 


więc naprzód i skierował się ku głównej 
Zabawa na wuflkanie... 


bramie. Zrobiwszy kilka kroków, odwró- 
cił się nagle. 
Zanim Rogosz zebrał robotników tar- 
taku, zanim przedstawił im plan pertrak- 


— Kto idzie ze mną? Niech idzie ze 
— Nie wyjechał... Do pana Grzędzi- |trzech, czterech... 

tacyj z Nugatem, nastał zmierzch. 

Około godziny szóstej gromada ludzi 


cy poszedł w goście... A wy 'coście zaj  Wysunął się Nawfiotek, Kociołkow= 
jedni?... ski i jeszcze jakiś. - 
— Jakeś ciekaw, to nas oglądnij!..—|  Zbliżyli się do bramy, gdzie Rozosz 
udała się pod wodzą Rogosza do tartaku, |zachichotał złoliwie jeden z robotników. |pociągnął kilkakrotnie za rączkę dzwon- 
gdzie spodziewano się zastać dziedzica. |— I tak nic nie zobaczysz, pański lokaju, |ka. 
Tu jednak robotnicy dowiedzieli się, że |boś ślepy... i Brama otworzyła się natychmiast 
Nugata w tartaku niema, że jest naipraw| W gromadzie poczęto się zastana-| Jakiś barczysty chłop w kcżuchu spoj- 
dopodobniej w swoim dworze, wiać nad sytuacją... rzał podejrzliwie na delegację i zapytał: 
— No, to chodźmy do dworu.. —| Co robić?... — A wy do kogo?... Co za interes?... 
rzucił Jan w gromadę. — Nie będziemy Ktoś zaproponował, żeby odłożyć — My do Nugata i Grzędzicy. = 
czekali do jutra... sprawę do jutra, ale projekt ten spotkał [odpowiedział Rogosz. = 
Ale i w „czarcim dworze“ Nugata nie |się z żywiołowym protestem... l. — pokręcił 
było. Bo jakto? Każda godzina jest droga, |A coście to za jedni? 
y Ślepy Hulka zawołał, nie otwierającja co dopiero cały dzień... Nie wolno do- — Nie wasza sprawa... 
ramy: 
— Dziedzica niema!.. I tak prędko dzi 
siaj nie przyjdzie... 


— A gdzie jest? — zapytał Rogosz. 
— Wyjechał ?... 


Właśnie owego wieczoru był Fran- 
kenstein w garderobie Erny.. Schowany: 
za kotarą słyszał wszystko, o czem mó- 
wił Rogosz, a potem wyszedł z ukrycia 
i zachowywał się tak, jakby miał prawo 
do Erny.... Ona mu to prawo dała, to jest 
pewne... 

Nawiązała spowrotem kontakt ze 
zbirem, przed którym uciekła do niego, 
do Rogosza!.. Szybko się zwąchali!.. 


głową chłop —— 


Powiedzcie 


puścić do tego, żeby obcy robotnicy pra-|Nugatowi, że delegacja robotników cze- 
cowali jeszcze przez jutro, bo zadomowią |ka na rozmowę... I Grzędzicy powiedz= 
cie to samo... Zrozumieliście ?.., 


(Dalszy ciąg jutro) 


się na dobre... : 
Więc co?.. Trzeba teraz pójść do 
willi Grzędzicy.. Że tam goście i zaba- 
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Gabinet Kosmetyczny Telelele[e]/K | Przyjechał na 
JI. GUSTAW KOHN| wros Łukomski Kass. Wł. ME 
specjalista por uszu, nosa, gardła 5. BURZYŃSKA : t 
specjalista krtani - Matki! yae RZ który odęlenia tajemnicę każdego człowieka. 


akuszer—gimekoliog 
ŁÓDŹ, aż 3, front Zapisujcie poznać właściwości swego charakteru, 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. I piętro, tel. 190-42 ul. Piotrkowska Ne 132, Pre biec do Kto pragnie odkryć uśpione zdolności, dowiedzieć 


AT a tel. 136-55, front l sj 
ła = Ma NENA e ? z ` przeszłych. teraźniejszych i przyszłych losach 
AUTITZWT Cen rzyst i ne : „AROPLI MLERA' aa życia, winien skorzystać ze sposobności i odwie- 
panon i. HEN RYKOWSK < wód towrdya - dzić bezzwłocznie MESSINGA, wybitnego znawcę taje* 
MI gala B t i ___ Porady bezpłatne PECH mnie życia 'udzkiego 
Orns ein Specjalista oi ya SOO, j Piotrkowska _62, front, m.7, przyjmuje od 10--1i3—8 w. 
CHOROBY KOBIEC wenerycznych i seksualnych r UiSZ 3 { PREE E 
l POŁOŻNICTWO TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. © 4 DLA CHORYCH na ruptury (przepuklinę), kerawiać 
przeprowadził się na 0d 8- lli 6-9 w, niedz. i święta RZ 9- SM AKUSZER-GINEKOLOG nie kręgosłupa i różne kalectwa 
CELA KIE oE 


PIOTRKOWSKĄ Nr. 292 ZACHODNIA 6 Telefon | 
(P 29- 52. 
RNA BOYD» ` ei. H. Ziomkowski Przyjmuje od 10—12 | od 57 wiecz | 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
% ABZ włosów 1 moczopłciowych [ * 
JEWICZ 6-z0 SIERPNIA ż, tel, 118-33. s 
Specialista chorób Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i przeprowadził się na ul 
uszu. dosa, gardła i krtani święta od 9—12. „PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. | 


Łódź, PI Dr. ; | 

p PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-260, WOJKOWYSKI ni 1 wenervczuych 
DR. MED. spec. chor. kika sj skórnych D 

pł r HALTRECHT | 

M. GLAZER Cegielniana iTi tel. 238- 0? Specjalista chorób wenerycz., skór=| 


OROBY BKORNE | WENIRYCZNE od 8-121 od 4-9 i 4 i swięta od 9-1 BIOTRKOWSKA e TELL 5-21 
w niedz. I swięta od 9-1 > 5105 „Ie 
Zachodnia 64, tel. 183- oi e a moca ay m re BEA oa T do 9 „iecz 
preyimu d 12--2 | od 7—8.30 wiec niedziele i święta od 10 do 1-ej w 
meiga deari NITECKI| O meen en 


Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
większym skutkiem 'wstrzymują najzastarzalsze i najnie- 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacii 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen'e żołądka. wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p- F$ 

Dla cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- $ B 
licę kości i paraliże ortopedyczne. — Specialne gorsety $ 


j aparaty ortoped, różnych systemów. Sztucz- 
ne nogii ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
towanych+ Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 


Specjalny Zakład ay 


J. RAPAPO RT Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotuj| N sy ga ode ze p KH pag Liczne podziękowania! 
E T N E iw pt. E xqljrce Uwaga! Renoj zane uai 
przyłmuje kobiety | dzieci od. 12.45 SR Nb. giersk a 15 $ 118-47 (À g łecznej znaczne ulgi! 
+ 


do 2.15 i od Przyjmuje od 8.30—10 zrana: 4—8 w. 


+ SSS ZL ora | | AKOBSON LEKARZ-DENTYSTA 
S.Krwńska CHIRURG F.Kopciowska 


Spec, chirurgja kostna. poirrðaiia, Przyjmuje od 9—3-el, 
CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE pp, STERLINGA 22 (Nowo Targowa) GDAŃSKA 37, tel. 28255 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 — Tej w Lecznicy, 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. D r. R Ó Ż a EB e J __PIOTRKOWSKA 294, tel. 122.80. _ 


OGAE s PODZIĘKOWANIE! 
Niniejszem mogę WPanu zakomunikować, iż w tym gorsecie or- 
topedycznym na skrzywienie kręgosłupa, który WPan mi założył czu- 
ję się bardzo dobrze. Ja i mamusia jesteśmy zato WPanu bardzo 
wdzięczne i życzymy oriens powodzenia w pracy. 
Z poważaniem 
D. Basistówne 
Tomaszów Maz. 
ul. Piłsudskiego 9. 


i Specjalista chor. wenerycznych, skór- DR. MED, E 
p nych i seksualnych A! Ki Z Ae RAA 
«sx |), KOPEIOWSKI |= 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH NARUTOWICZA 9 ‘ei 12 0 i oraz wszelkie inne zboczenia mowy 
wenerycznych I skórnych (włosów) EE odia x TA Ą Rozmaite RE osb aan i 
RZE z GDANSKA 4 z eh Ek, eczn. dla iąkałów. rzy zakładzie 


NEI) RER IUIAR szkoła dla głuchoniemych i małoroz= 
winiętych. 


TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych Dr. p kie aj ia jeg 


udziela prywatnie w grupach i poie- 
dyńczo znany nauczyciel Henrykow- Prospekty kasceaia wysyla bezpłałe.. ; 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. | EW | R $ R N WA przyjmuje od 7—8-ej_wiecz. 
LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 DOKTÓR 

przy przyst tramw. pabjan. CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 


2 razy dziennie przyim. lekarze Piotrkowska 88 , el. A Szumma cher 


wszystkich specjalnośc ach. 143-63. | CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNEÍski, Gdańska 9, tel. 166-93. le a o A a a A 
GABINET DENTYSTYCZNY Kosmetyka lekarska PIOTEKOWSKA 56, tel. 148-62., |————— ——— or, Ł CJA A W R 
od 11 rano do 8 wiecz, pielęgnowanie cery i włosów, ud. 9—1, od 5—9 pp. AKUSZERKA przyjmuje chorych od Med. 0 


PORADA 3 ZŁ. (Godz przyjęć Z m zp do, 8 Miecz. som Niedziele „i.Świeta od 10—1. 3—5..Dyskrecja..Al, Kościuszki 41, pr.|CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


of. parter, tel. 170-18. (Kobiety i dzieci) 
em — 


B NUGBAUKOWA M.T AUBENH AUS ZE i ewiażski 5-4 —— |. WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 


POKÓJ umeblowany, frontowy |-szejPrzyimuje od 8—11 rano i od 6—8 w. 
AKUSZER - GINEKOLOG , i seksualnych 


piętro przy ul. cia od zaraz. E mi w niedziele i święta od 8--l-ej. 
przyjmuje od 10—1 | od 6—8 po pob Zgierska l! ANDRZEJĄ 5. teleton 150-40 12a do wynajęcia od zaraz. [Jo > d 5—6 w Gabinecie Kosmetycznym 
Piotrkowska 51 tel. wy 246. 09 | Przyjmuje od S—1I1 rane i od 5—9, 
121-238|___ Przyjmuje 8—10 r. —7 w. ___ w niedziele 1 świeta 9—12. 


Imi. H. LUBICZ, J. NADEL Mi TREPMAN 


a p | 1 
ZŁOTO. srebro, kwity lombardowe ; 
kupuje i płaci NOA ceny: — f 
I. Fijałko, Piotrkowska 7. © 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych specjalista „ehorób wenerycznych, z = CHOROBY WEWNĘTRZNE 
pasemon y wee W ANDRZEJA 4 Toiston, |g SAren moczowa. rorętcza, e uni "io Lotm:|oeae Beko. śyceeey 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 228-92 Zawadzk a 6: 234-12|da 31, front, I p. m. 4. ul. NAWROT N: 7 
W niedziele i świeta od 9—11_ rano. —_przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. — | 8—12. 2—4. 6—9 wiecz. RC U WĄE Tel. 164-21 uj 
PRZYCHODNIA TAŃC dobrze i szybko wyuczą rzyjęć 5—7. 
& y $ 
WENEROLOGICZNA LECZNICA OMEGA | Dr. ŁAGUNOWSKIISUn Titw; Kazanowski ı Rubin — 5t G75 


sztain, Wólczańska 35, tel. 241- 45. zh ,C zy stoś Es 


Leczenie chor. weneryczn. | skórnych. G ŁÓWNA 9, tel. 142-42 | spec. chorób wenerycznych, seksttal-|pami i oddzielnie. 
o e S g RSA cyklinowanie, drutowanie, fro 


ZAWADZKA 1 telefon | Przyjmują lekarze we wszystkich spe nych i skćrnych 
122-73. |ejalnościach. — Gabinet dentystyczny. | (Gabinet Roentgeno= i światłoleczniczy)|SZKOŁA PSÓW przyjmuje wszelkiejjterowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 
szynna od 9 rano do 9 wiecz. Analizy lekarskie, zastizyki. REG PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-SŁ]rasy do tresury, ceny niskie, Rado- Czyszczenie szyb. 
PORADA 3 ZŁOTE. lampa kwarcowa. Porada 3 złote. | Od 8—10,1—2,30 I 6—9 w. wśw.10—1.goszcz, Szosa Zgierska 47, Adolis. PIOTRKOWSKĄ „44, telefon 167-45, 


Ostatnie 2 dni! ' Najweselsza, najmełodyjnigisza i najnowsza komedja wiedeńska Ostatnie 
2 dni! 


"ILE uszkieterów R: 


W rol. gl.: Szöke Szaka!ł, Otto Walburg, Tibor Felix Bressart, ErnestVerebes, Puffy (Grubasek) 


Nadprogram tygodnik dźwiękowy P. A.T. 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne, 


ostatnie 


Świąteczna Bomba śmiechu i humoru! 


IE JOASIE* 


Początek w dni powsz. 0 4-€j, Ej 


w soboty, niedziele i święta W rol. gł.; urocza Jadwiga Smosarska, F. Brodniewicz, Ina Benita i Michał Znicz 
o godz. 12-ej. ” ; 

jej orlen i Nadprogram: Aktualności P. A. T. 

PEITTOSI TO TOTT ETTE EEEE EEE E E E EE E EEE E A AE Aa 00 


ET | | Wielki świątećzny program! Najpiękniejszy film jaki kiedykolwiek PAŁ RE Wiedeń p.t. 


z Paula Wessely, 


mówiony i śpiewany po niemiecku. 


i | 
śą Sienkiewi GZA 40. Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr, 


Tel. 141-22 Początek w dni powszednie o godz. 4 pp., sobotę, niedzielę i święta o godz. 12-ej, 


Gracze Cracovii niesłusznie ukarani 


Kompromitacja sędziego Krukowskiego.—Sędziowie linjowi i de- 


iegat ligi demaskują niefortunn 


Liga PZPN nadesłała do krakowskie- | na boiskach nie widział. 


go kolegium sędziowskiego pismo z proś- 
ba o nadesłanie odpowiedzi tych sędziów 
linjowych; którzy pełnili iunkcię na linii 
w czasie meczu Warta — Cracovia w 
Krakowie. Zapytanie Ligi sprecyzowane 
było wyraźnie, czy gracze Cracovii: Mal 
czyk, Kosok, Paiąk i Góra grali na tym 
meczu „laul“ i czy spośród publiezności 
posypały się kamienie na graczy Warty 
i sędziego. 


Krakowskie koiegjum sędziów zażą- | spędzą sportowcy 


dało od tych sędziów odpowiedzi na pi- 
śmie, którą przesłano do Ligi. Obie od- 
powiedzi pokrywają się ze stanem fak- 
tycznym, t. zn. obaj sędziowie linjowi 
stwierdzili, że za wyjątkiem  Kossoka. 
który staulował pomocnika Warty na po- 
łowie boiska — za co p, Krukowski po- 
dyktował rzut wolny w stronę Cracovii 
— mowy nie było o jakiejkolwiek grze 
faul. Gracz Cracovii Góra, wogóle nie 
był przez sędziego napomnuiany. Odnoś- 
nie kamieni, to jeden z sędziów zazna- 
czył, iż w pewnym momencie z miejsc 
stojących, ośmioletni chłopczyk rzucił 
grudkę ziemi na boisko, za ce został 
przez porządkowych natychmiast ust- 
nięty poza barjerę otaczającą boisko. Po- 
rządkowi spełniali swą służbę bez za- 
rzutu, 

Charakterystycznem jest oświadcze- 
nie przedstawiciela Ligi, obecnego na 
tym meczu, który stwierdził, iż żadnych 
wykroczeń u graczy Cracovii — za wy= 


Rozdanie nagród 
; kolarzem 'Ber=Xochby + 
f Łódź, 24 grudnia. 


Sekcja kolarska Bar Kochby organizuje w 
środę o godzinie 22-ej uroczystość rozdania 
nagród, zdobytych przez członków sekcji w 
ciągu ubiegłego sezonu sportowego: 

Łącznie z tą uroczystością organizyie 
sekcja swój doroczny raut reprezentacyiny, 
przygotowując dia braci Sportowej szere 
atrakcji. Na raucie przygrywać będzie 
muzyczny pod kierownictwem p. Mau 
Lewaka. 


Raut odbędzie się w lokalu klubowym przy [711 
i 


ulicy Piotrkowskiej Nr. 111. 


W miesiącu futym 
zobaczymy w Łodzi bokserów 
pozńańskich 


i W ramach jubileuszu dziesięc:'olecia istnie- 
nia ŁOZB odbędzie się między innemi spotkanie 
międzyokręgowe pomiedzy reprezentacyjnemi 
zespołami Łodzi i Poznania. 

Spotkanie t» będzie rewanżem za ostatnią 
gościnę łodzian w Poznaniu i rozegrane. zasta- 
nie w Łodzi. 

W ostatnich dniach POZB nadeslał do związ 
ku łódzkiego pismo, w którem przedstawia do 


wyboru dwa terminy spotkania w lutysn. Jeden’ 


z tych terminów zostanie przez zarząd ŁOZB 
zaakceptowany. 


Rozgrywki hokejowe 
w turnie u o puhar 
Toruń, 24 grudnia. 


W niedzielę wieczorem sdbyły się 
tu rozgrywki hokejowe o puhar im. b. 


wojewody pomorskiego Lamiota. Pierw-|leko, przenosi 


sze miejsce zajął Strzelec 1, zwyciężając 
w spotkaniu finałowem Gryf w stosunku 
3:0. Drugie miejsce zajął Gryf, trzecie 
KPW Pomorzanin. 

W ten sposób puhar zdobył klub 
Strzelec, złożony z graczy dawnego klu- 
bu Tor. Kl. Sport. 


Seweryniak i Pisarski 
w Łodzi 


Seweryniak i Pisarski czołowi pięś- 
ciarze warszawskiej Skody bawią od 
kilku dni w Łodzi. Przyjechali na święta 
do rodziny, a Sćweryniak zdążył już na- 
wet odwiedzić mecz bokserski rozegra- 
ny ubiegłej niedzieli w sali Geyera. 

W drugie święto odbędzie się w War- 
szawie ślub trenera warszawskiej Skody 
łodzianina Tadensza Kwiatkowskiego. 
Na ślub wybierają się między innemi z 
Łodzi Stibbe i Konarzewski, 


prom ę, PTY „a get EE e me Eo PY" NE WINNY PK" ŚĆ ią. 


Wrogiego ustosunkowania się publicz 
ności do sędziego również nie zauważył. 
Natomiast przy trzeciej bramce strzelo- 
4000001 


Ś 


ego oskarżyciela 


nej przez Cracovię, bramkarz Warty Fon 
towicz kopnął lewoskrzydłowego Craco- 
vii Zembaączyńskiego bez piłki, już po 
zdobyciu bramki. 


więta Bożego Narodzenia 


W SPoNCIE ppoplskcism 


W przeciwieństwie do lat ubiegłych 
polscy tegoroczne 
Święta Bożego Narodzenia w zupełnej 
ciszy, W kraja nie odbędzie się żadna 
impreza o charakterze ogólnopolskim 
Jedynie tu i owdzie odbędą się zawody 
lokalqe przeważnie w sportach zimo- 
wych. Naturalnie wyjątek stanowi Śląsk 
gdzie w dalszym ciągu czynna będzie 
piłka nożna. Pozatem przewidzianych 


jest szereg imprez narciarskich. 
Na terenie międzynarodowym spor- 


towcy polscy walczyć będą w Święta 


na dwuch odcinakch, Warta rozegra dal 
sze mecze piłkarskie w Belgii, 
hokeiści polscy grać będą w Berlinie, 
gdzie w ciągu dwuch dni Świąt zmierzą 
„się z trzema czołowymi zespołami ho- 


prewel stolicy Rzeszy. 


Chmielewski walczy z H rnemanem 


w ramach meczu Berlin—lInowrocław Ą 


Łódź, 24 grudnia. 
W dniu 14 stycznia odbędzie się w 
Inowrocławiu mecz bokserski między 
Cuiavią (Zdrój) a reprezentacyjną osem- 
ką Berlina. 


„Jak się dowiadujemy, inowrocławia- 
nie zwrócili się do klubu IKP z prośbą o 
i który 
jatkiem normalnych spotykanych czesto | wystąpiłby w wadze półciężkiej zamiast 
. Zielińskiego, nie będącego zupełnie w for 

mie. Ze strony Berlina w wadze półcięż- 
kiej walczyć będzie Horneman, jeden z 


wypożyczenie Chmielewskiego, 


najlepszych obecnie pięściarzy niemiec- 
kich — to też jego walka z Chmielew- 
skim byłaby największą atrakcią meczu. 

Odnośnie obowiązującego Chmielew- 
skiego zakazu startowania w kategorii 


półciężkiej (jako olimpiiczykowi), to wi 


tym wypadku PZB pójść ma na rękę iw 
drodze wyjątku zezwolić łodzianinowi 
na start w wadze półciężkiej. Ostateczna 
decyzja zależna jest obecnie od samego 
| Chmielewskiego 


Stahl nie zagrzał miejsca 


„wy DESP ń juž zenŻcącicui zwolmiesia 


sca. Ledwo podpisał po długich namy- 
słach zgłoszenie do IKP, w którego 


Szereg | barwach walczył obecnie zaledwie je- 
zespól |den raz w meczu mistrzowskim z lwow 
rycego | ską Lechią, a już zażądał on znów zwol- 


1ia z tego klubu. 
Stahl nosi się z zamiarem wstąpienia 
do łódzkiego Hakoahu, dla którego po- 


*|zyskanie tego zawodnika stanowiłoby 


bardzo poważne wzmocnienie. 
Otrzymanie przez Stahla zwolnienia 
z IKP natrafi jednak najprawdopodobniej 


Stahl II nie może jakoś zagrzać miej- 


na dość poważne trudności, gdyż klub 
łódzki zmuszony był zobowiązać się 
do stoczenia w Warszawie spotkania 
towarzyskiego z tamtejszą Makkabi 
właśnie w rekompensatę za otrzymanie 
przed niedawnym czasem zwolnienia z 
Makkabi dla tegoż Stahla. _ 

Makkabi zwraca łodzianom jedynie 
za koszta przejazdu, podczas.gdy nor- 
malnie za mecz taki musiałaby ponieść 
znacznie większe koszta. 

Chyba, że panowie skarbnicy IKP i 
Hakoahu dojdą ze sobą do porozumienia. 


Martyna i Michalski w Pogoni 


Ebęwang zmaaikcopzamici Obrony reprezen- 
ńeczzjmi wsie punją do zesspowłua 


Katowice, 24 grudnia. 

Przed kilku dniami pojawiła się wia- 
domość o porzucenia barw Legji przez 
Martynę i zamierzonem przejściu iego 
do warszawskiej „Polonii. 

W związku z tą wiadomością dowia- 
dujemy się sensacyjnych szczegółów. 

artyna rzeczywiście opuszcza Legię, 
kroki swoje stawia jednak całkiem da- 
się bowiem do Lwowa 
gdzie zasilić ma sekcję wicemistrza Pol- 
ski — lwowskiej „Pogoni“. Wraz z Mar- 
tyna pozyskała „Pogoń“ drugiego repre- 
zentacyinego obrońcę — Michalskiego 
(Naprzód Lipiny). * 

„Pogoń“ oddawna odczuwała brak 


Tenisiści angielscy 
przegrywają w Paryżu 
; Paryż, 24 grudnia. 
Zakończony został dwudniowy mecz teniso- 
wy pomiędzy Sporting Club z Paryża i Queens 


Club z Londynu. Wygrali tenisiści paryscy w 
stosunku 9:1. 


Łyżwiarz na szczudłach 


w Zakopanem 


Zakopiańskie Tow. Łyżwiarskie pozyskało 
na występy w Zakopanem znanego akrobatę 
łyżwiarskiego na szczudłach p. Dietla z Wie- 
dnia, znanego ze swych występów w Łodzi. 

Termin przyjazdu Dietla do Zakopanego bę- 
„dzie wkrótce- ustalony, 


dobrej obrony, ponadto kompromiujące 
porażki w Wiedniu skłoniły kierowni- 
ków lwowskiego klubu do intensywnego 
Szukania pary obrońców, co im w zupeł- 
ności się udało. Miclialski już w najbliż- 
szym czasie opuszczaŚląsk i przenosi się 
do Lwowa. Również i Martyna w nai- 
krótszym czasie czynny będzie w „Po- 
goni". Nowopozyskarni obrońcy wezmą 
już udział w tournee „Pogoni“ do Pale- 
styny. ę 

„Przenosiny“ te dojdą oczywista do 
skutku o ile swą zgodę wyrazi Liga. W 
przeciwnym razie obaj zawodnicy spo- 
wodu karencji zmuszeni będą pozostać 
w swych klubach. 


Kalbarczyk trzeci 
na zawodach w Wiedniu 
Wiedeń, 24 grudnia. 


Ran znokautował 


murzyna Calendera 
Nowy Jork, 24 grudnia, 


(Stany  Ziednoczone) 
w trzeciej rundzie 


W mieście Petersen 
Edward Ran znokautował 
murzyna Calendera. 


Maksymilian Marek, pięściarz polski wagi 
ciężkiej z Chicago wygrał w Nowym Jorku 
8-rundowy mecz na punkty z Joe Lipps. 


Mecz hokejowy 
SKS—=Union Touring 


W drugie święto, o godz. 1l-ej przed 
południem rozegrany zostanie na lodo- 
wisku Union Touringu towarzyski mecz 
hokejowy między gospodarzami a 
SKS-em. Będzie to pierwsze spotkanie 
hokejowe w bieżącym sezonie. O godz. 
12-ej gra -Hakoah z. rezerwą Union 


aj Touringu. 


Nowe władze 
sekcji kolarskiej ŁKS-u 


Łódź, 24 grudnia. 
Odbyło się walne zebranie sekcji kolarskiej 


ŁKS=u na którem w skład nowego kierownic- 
twa weszli: przez aklamacię inż. Kowalski i p. 
Wierucki i drógą wyborów pp.: Najman, Ga» 
łęcki, Pawlak, Szymczyk i Ekler. 

Ukonstytuowanie się nowego kierownictwa 
odbędzie się w naibliższy piątęk. 


Wycieczka narciarska 
Makabi 


| Sekcja narciarska Makabi organizu- 
ije w czwartek( 26 b. m. wycieczkę nar- 
jciarską do Smardzewa. Informacyj udzie 
la sekretarjat klubu, Al, Kościuszki 21. 


Łotewski sportowiec 
w Łodzi 
W Łodzi bawi od kiłku dni młody 


sportowiec łotewski, Sa AE 
go- klubu sportowego w Rydze o pól- 
skiem nazwisku Drozdowicz, któr jar! 
bywa podróż dokoła świata w celach 
i turystycznych i sportowych. 


Dalsze spotkania 


o mistrzostwo szermiercze 
Łodzi 
Łódź, 24 grudniz. 

W dalszym ciągu drużynowych mi- 
strzostw szermierczych odbędzie się 
w dniu 14 stycznia 1936 roku spotka- 
nie pomiędzy zespołami Policyjnego 
KS i Pocztowego PW. 

Spotkanie to będzie miało niezwykle 
doniosłe znaczenie, gdyż zadecyduje 
ono o zajęciu przez jedną z tych dru- 
żyn drugiego miejsca w mistrzostwach. 

Sprawa pierwszego miejsca nie pod- 
lega już dyskusji i zdobędzie je Woj- 
skowy KS, któremu po dwuch wyso- 
kich zwycięstwach pozostało jeszcze 


$ 


| do rozegrania tylko spotkanie z Pocz- 


| Łódź stara się 


| ponownie o trenera Cejzika 
| 


Wobec dodatnich wyników jakie dał 
pobyt trenera PZLA p. Cejzika w Łodzi, 
zarząd ŁOZĻA poczynił już starania, by 
trenera tego pozyskać dla Łodzi w wła- 
ściwym sezonie letnim, kiedy praca je- 
go na gruncie łódzkim, będzie jeszcze 
bardziej pożądana. 

PZLA nie załatwił jeszcze definityw= 
nie tej sprawy, ale przyrzekł związko= 
wi łódzkiemu, że ustosunkuje się przy- 


;chylnie do jego prośby i przydzieli znów 


Cejzika na pewien okres lekkoatletom 


łódzkim. 
Podział pracy Cejzika na rok przy= 
szły odbędzie się dopiero po pierwszym 


Odbyły się tu zawody łyżwiarskie w jeź.|StyCZnia, przyczem do Łodzi przyjedzie 
dzie szybkiej, w których uczestniczył też Ją.|01 naiprawdopodobniej na miesiące ma- 


nusz Kalbarczyk, przebywający na treningu rzec i kwiecień. 


przedolimpijskim w stolicy Austrii, ; 


Kalbarczyk startował w biegu na 5 kim. i 
zajął dopiero trzecie mlejsce, pozwalając wy- 
przędzić się przez dwuch austriaków. ` 

Pierwsze miejsce zajął Vazulek w czasie 
8.41.5 przed Stiepelem 8.41,9 i Kalbarczykiem 
9.12,9 


;. zwycięstwo hokeistów 


i berlińskich 


| Duesseldori, 24 grudnia. 


.  Reprezentacia Berlina w hokeju lodowym 
pokonała w rewanżowem  potkaniu drużynę 
1:0). 


EHC. Bruksela 5:0 (2:0) (2:0. 
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Codzienna nowelka „EXpressu". 
Pierwszy występ dyplomaty . 


Spotkałem go w Genewie. Był jednym ; 
z dyplomatów, odgrywających dość po- 
ważną rolę. 

Pewnei nocy siedzieliśmy w dwójkę 
w popularnej restauracji. 

Dyplomata był podchmielony. Opo- 
wiadał bardzo wiele o sobie oraz o in- 
nych, dość znanych osobistościach w 
świecie politycznym. 

— Dyplomacja, to bardzo skompli- 
kowańa dziedzina —  powiedziałem* w 
pewnej chwili. — Podziwiam wszyst- 
kich, którym udało się w tei dziedzinie 
zrobić karierę, 


— To nie jest wcale takie trudne — 
odpowiedział mi z uśmiechem. — Bardzo 
często decyduje poprostu przypadek. 

— Przypadek? 

— Tak. Gdy przed wojną wszech- 
światówą rozpocząłem pracę w iednem 
z poselstw południowo-amerykańskich 
nigdy nie przypuszczałem, że będę awan 
sował z tak piorunującą szybkością, 

Spoglądałem nań z coraz większem 
zainteresowaniem. 

A dyplomata dalej opowiadał: 

— Jak już zaznaczyłem, działo się to 
przed wojną. Otrzymałem posadę, jako 
sekretarz poselstwa jednej z republik 
południowo - amerykańskich. Przypa- 
dek chciał, że nazajutrz po swem przy-| 


byciu do stolicy tego państwa odby wał | 


się jakiś bankiet. Zabrano mnie ze sobą. 
W bankiecie brali udział wybitni mę- 
żowie stanu. Powinienem był milczeć 


i najwyżej uprzejmie uśmiechać się do. 


wszystkich. 
Ale wypiłem zbyt wiele i zupełnie za-, 
pomniałem, gdzie się znaiduję. 
„Wypowiedziałem głośno bynajmniej 


niepochlebną opinię © pewnym kraju oś- 
<iennem, Z 


tórem moje państwo jak 
i kraj, w którym się znajdowałem, pozo- 
stawało w mocno oziębłych stosunkach. 

Przy stole głucha cisza. 

Wiedziałem doskonale, że na sali nie- 
ma przedstawiciela tego państwa. Po- 
zwoliłem sobie więc na jeszcze jedną, 
bardziej uszczypliwą uwagę. 

W tej chwili mój poseł zbliżył się do 
mnie z uśmiechem i odwołał 
stronę: 

— Jeśli pan nie będzie milczał, to ka-- 
żę pana wyrzucić za drzwi — powie- 


dział mi do ucha. |: 
Oczywiście nie powiedziałem już ani | 


słowa. 
Nazajutrz 
mnie do siebie. 
— Pańska karjera jest skończona — 
powiedział mi sucho. — Nie myślę wcale 
pana bronić! 
— Ależ, panie pośle. — odpowiedzia- 
łem cicho. — Przecież my z tem pań- 


rano mój poseł wezwał 


stwem nie utrzymujemy przyjaznych, 


stosunków. Tak samo republika, przy 
której jesteśmy akredytowani. 

— Ale w bankiecie brali udział Mi- 
chael Allonso i iego małżonka! — krzy- 
knął. uderzając pięścią w stół. 

— O ile mi wiadomo, Allonso jest | 
przedstawicielem kraju, który również 
z tem państwem nie żyje w zgodzie. 

— Tak, ale jego żona! 

— Jego żona? Nie rozumiem, panie 


„pośle! 


— Jego żona jest przyjaciółką przed 
stawiciela państwa, które pan obraził! 
Ona mu wszystko powtórzy. Poseł Do- 
nad jest człowiekiem bardzo twardym. 

— Nie wiedziałem o tem — szepną- 
łem przestraszony. 

— Pozatem zaś pani Allonso jest rów 
nież przyjaciółką jednego z wpływowych 
ministrów kraju, w którym się znajduje- 
my. Gdy tylko mu szepnie słówko, on za- 
żąda ode mnie, abym pana usunął. Teraz 
już pan zdaje sobie sprawę, że pańska 
kariera jest skończona! 

— Nie mogłem tego wszystkiego 


przewidzieć. 

— Nie będzie pan nigdy dyplomatą— 
zakończył poseł rozmowę. — Nie umie 
pan milczeć... 


Mój poseł omylił się nieco w swych 
przewidywaniach. Pani Allonso istotnie j 
postąpiła tak, jak przewidywał. Minister 
zażądał, aby mnie usunięto. Sprzeciwił 
się jednak temu premier, który w tym 
okresie prowadził z nim zaciekłą walkę 
iz zasady przeciwstaw iał się każdemu 
jego posunięciu. 

Sprawa moja oparła się aż o naszą 
centralę służby dyplomatycznej. Stałem 
się głośny. Po paru mesiącach wysłano 
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Antoś Pech: — Serwus, chłopcy!... Antoś Pech: — I mnie się kiepsko Antoś Pech: — Stop!... Mamy już go- 
Jak tam wasze końskie zdróweczko?!...| ostatnio powodzi... Wskutek amnestii i w |towe całe święta!... Widzicie ten. sklep?.. 
Kopę lat już was nie widziałem!... Pewnie | naszym fachu powstała wielka konku-|Poco zanosić wszystko do domu, kiedy 
'amnestji zawdzięczam, że was widzę! rencja... można, że tak powiem, skonsumować na 

Pat: — Nie gadai głupstw!... Wraca- Pat: — Więc co zrobimy?.. Święta jmiejscu... Jak w barze- automacie !... 
my wprost z Genewy jako bezrobotni | za pasem... Trzeba przecie pomyśleć o Pat: — Widzę, Antosiu, że ci łepety- 
dyplomaci. Nie powiodło się nam w ij nad głową... na przez ten czas zmądrzała!... 


tyce... Nie poznali się na naszych talen- Patachon: — Dachu przecie nie zgry- Patachon: — Otwierajcie prędzej, bo 
tach... 
Patachon: — I konkurencja za duża.. 


ziesz... Trza riajpierw o żarciu pomysleć. |mi już ślinka do 'ust ciecze! 


Z =CHĘ|: CENY 
STALE 


CENY 
(state 


„Sto lat, sto lat: niech żyje, 
Sto lat, sto lat niech żyłe 


* Antoś Pech: — No, właź, grubasie!... Pat: — Ale będziemy mieli klawe Pat: — 
Nie będę przecie dla ciebie całych drzwi|Święta!.. Przecie tu jest wszystkiego żyje nani!... 


rozwalał!... wbród!... Nawet ohoinka stoi na ladzie!..|żyje nam!... Sto lat...“ 
Pat: — Prędzej!.. Jeszcze policjant Patachon: — Ja sobie zamawiam te Antoś Pech: — Braferze, kto ma żyć 
nadejdzie i spędzimy święta w krymi-lwszystkie pudełka... I kiełbasa też dla!sto lat? 


nale!.. mnie! śledzie również!... I 
Patachon: — Kiedy sam się spieszę, dynki, i ŁOSOŚ, i..» 
ale nie. mogę iakoś wejść: «do *Środka!: 


Patachon: 


wino, i sar- — Właściciel tego sklepu! 
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SE Pech: — Oto macie również | Pat: — Rety!.. Zatrzymaj tego kundla! 
Rasowy kundel po- Przecie on się chyba wściekł!.. Prze- 
ʻaki przywieźlimy dla ciebie wprost z |dwórzowy!... Dawniej był psem policyj- wróci wszystko do góry nogami i za- 
| Genewy! z- nym, teraz przeszedł na naszą stronę! alarmuje sąsiadów! , 

Antoś Pech: — Kota mi darujecie?.. „|  Patachon: — Ale faina bestia!.. I ja-|  Patachon: — Azorek, do budy!... 
Cóż ja z nim zrobię!?.. Ale czekaicie,ykie ma mądre Ślepia!... Puść ją, niech się|Chodź do mnie, dostaniesz prawdziwą 
i ia dz: muszę się wam odwdzię- trochę pobawi... - Albo iest święto, albo nE NAę 22, Leżeć!.. Co on wypra- 
czyć niema... wia? 


Pat: — No, a teraz, gdyśmy sobie pod 
pili i podjedli, pokażę ci, Antosiu prezent, |prezent ode mnie!... 


Pat: — Na pomoc!!!... Choinkę prze- Właściciel sklepu: — Rety!.. Co tu Pat: — Antoś, jak pragnę szczęścia, 
wrócił!... Gore!... sie dzieje?!... Kto tu był?l.. Czy to mo- za... za... zatrzymaj ten dom, bo zwali 

Antoś Pech: — Może zawezwać straż żliwe, abym. „się urżnął do tego stopnia, się nam na głowę... Hup!... Przepraszam. 
ogniową?! że nie zauważyłem trzęsienia ziemi?! Wypsnęło mi się... 

Pat: — Z byka spadłeś?... Sami musi-!Kto tu spędzi! święta w moim sklepie?!.. Patachon: — To jeszcze nic nie było... 
my ogień ugasić!... Dawaj syfon z wodą |P-o-l-i-C-j-a!!! Teraz dopiero mam humor do świątecz- 
sodową! Woda sodowa zawsze lepiej ga- nej zabawy.. A jakeśmy,się zabawili, 
si pragnienie i pożar! o tem dowiecie się pojutrze... Narazie 
i wam życzymy „Wesołych Świąt“! 


mnie na inną, poważniejszą placówkę. W ciągu następnych lat szybko wspi- „bankiecie, odegrało w mojem życiu de- 
Otrzymałem zupełnie nieoczekiwany |nałem się po szczeblach kariery. Parę |cydującą rolę. 
awans. | słów, wypowiedzianych po pijanemu na i Dol. 
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